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״ I będzie wśród was mieszkał obcy“ . Mieszkać będzie 
i żyć z wami, dzielić wasze radośch ibo le , b lizkim  się stanie 
wam i dzieciom waszym. 1 zatrą się r^fe ice między nim a wami, 
bo serce wasza i miłość wasza usuną rozdział i przepaść.

Tak możnaby sobie tłumaczyć owo piękne zdanie biblijne, 
które usłyszałem z ust Huberta Auhagena.

Lecz jakże inaczej postąpiły losy wobec tych, co tak 
wzniosłe głosili hasła! Obcy mieszkamy wśród obcych i nikt 
nie pomni na przykazania święte. ״Niech nie mieszka obcy“ — 
brzmi nienawistny glos wroga. ״Niech mieszka jako obcy“ — 
״ przyjaciel“  nasz mówi.

A  my ״obcy“ przywykli do tej roli i d Ś lg fn y .s !ę T ^ % d y  
ktoś do nas przyjdzie z tamtej strony muru, ׳ |d y  zbliży s ia d  o 
nas ktoś, kto współczuć chce z nami i cilrpięć, . p ra c o ^ ć  
z nami i dla nas. 4 .  . |

My Żydzi polscy, zwłaszcza.
Sąsiedzi nasi zbyt sobą zajęci, by mogli na chwilę choćby, 

zapomnieć o sobie i sprawach swoich.
Bo więzień myśli o swobodzie, o ■swobodzie dla siebie; 

gdy patrzy przez kraty celi, nie w idzi nic poza złudny majak 
ręki pilnik mu podającej i linę. Więzienie deprawuje ludzi, robi 
z nich egoistów. Taksamo cierpienie, zwłaszcza niezasłużone. 
Bunt przeciw ciemięzcy, przeciw przemocy, rzadko jest zdolny 
do altruistycznych uniesień.

Przedewszystkiem swoje rozerwać pęta, przedewszystkiem 
sobie wolny utorować szlak, — oto przewodnia myśl, ®tt 
pragnienie.

n m o s
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״ W  imię. Polski“ !
Ton jeden, ton swoisty, ton polski, oto tendencya. W  sym- 

fonii narodów zabrzmieć musi i głos polski, bo gdy tego nie 
będzie, zdaje się Polakom, że ich nie będzie. ״Śpiewam, więc 
jestem“ *).

Lecz coś mąci harmonię. Cóż to? To obce drgnienie
w strunie społecznej — nuta żydowska. W ięc z precz z nią.
Ton połski musi być czysty, albo wcale go nie będzie. Wara
obcym !

1 on musi być czysty, w ięc nie śmie dźw ięk inny za- 
kłócać melodyi polskiej. ״ Obcy“ musi milczeć, albo pójść 
precz! Walka na śmierć i życie !

Niech nie dziwi się Żyd-polak, że nie uznają go Polacy, 
on mimo wyznania wiary polskiej, nie ma toriu rodzimego ; 
fałszywie drga instrument na polską nastrojony nutę, —  więc 
gdy wśród koncertu zabrzmi i jego ton, razić będzie polski 
słuch.

Żyd niech m ilczy ! . . .

Różne są drogi ducha w dążeniu do urzeczywistnienia
ideału człowieczeństwa. Patryota m ó w i: Przez naród do lu-
dzkości. Kosm opolita: Przez ludzkość dla ludzkości, a przez to 
dla narodu.

Naród, który walczyć musi ciężko o uznanie swej odręb- 
ności, dla kosmopolityzmu nie może mieć posłuchu. On wie, 
że tylko silne akcentowanie praw jego i dążeń, doprowadzić 
go może do celu.

szowinizm jest tarczą ochronną narodu słabego walczącego 
o * swój byt, szowinizm jest konieczną bronią tam, gdzie ścierają 
sfc-7 sdbą ' różne narodowości i kultury. Jako środek do celu 
jest szowinizm koniecznością, której negować nie można.

Jednak szowinizm narodowy, jako lw iekby usprawiedliw ia - 
nym był ze stanowiska interesów grupy społecznej czy etnicznej 
narodem zwanej, — rozważany sub specie aeterni zaporę sta- 
nowi w  Pochodzie ludzkości ku wieczystej Prawdzie.

Szowinizm uczy nie wierzyć w idealizm i altruizm, zmu- 
sza do wiary w  przemoc i przewagę.

J ego nas uczą Polacy, sąsieuzi nasi . . .

* )  J )la te g o  w id z im y  b iu ra  p ra so w e , co  in fo rm o w a ć  m a ja  g a z e ty  zag ra - 
ru czuc  o is tn ie n iu  k w e s ty i p o ls k ie j, skąd ty iu ״  a m b a sa d o ró w “  P o ls k i m ó w ią ce j 
u s ro d  o b c y c h ! z }
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Dlatego też patrzyliśmy z początku z n ie d o w ra ^ ^ j^ ^ w ia  
Huberta Auhagena. Instynkt, doświadczenie m ów iły n a m ^ ^ lie -  
Żyd nie może być przyjacielem naszym. Nie-Żyd nie może być 
syonistą“ .

Lecz oto padają słowa niby promienie ciepłe na zamróz, 
co duszę nam ściął lodowatą powłoką, patrzymy w  szczerą, 
serdeczną twarz i oburzamy się na siebie, że mogliśmy wątpić
0 Hubercie Auhagenie.

Człow״ iek czynu, praktyczny, patryota niemiecki, a prze- 
cież syonistą“  — mówiono, a sądzę, że należy powiedzieć, 
a przeto syonistą.

Syn wolnego narodu, więc w  piersi jego znajdzie miejsce
1 ukochanie w ie lk ie j niemieckiej O jczyzny i miłość dla ludzi.

W״ idziałem nędzę Żydów i kraj niegdyś ich własny, 
więc postanowiłem siły me i życie oddać na usługi sprawie 
syońskiej“ .

W idział, bo oczu jego nie zasnuwała pomroka nienawiści, 
swobodnym wzrokiem, nieznużonym wyglądaniem świtu — 
patrzał na świat i zrozumiał, że obok miłości dla ciasnego 
grona ludzi, którzy Niemcami się zwą — można kochać 
i innych.

Potęga wolnego człowieka cuda stwarza, wolność dodaje 
sił, więc wzleciał ponad ciasne wyrachowania, nie zważał na 
sceptyczne uwagi i pytania ״ Poco ?“ i rozpoczął dzieło, dzieło 
swego życia.

Gorąca miłość i wiarą w dobro i słuszność obcej sprawy 
i nam nie są obce, bo czyż i my nie walczymy dla drugich ?

Tak, ale u nas wynika to z braku własnej jaźni, a u Hu- 
berta Auhagena z siły i wzrostu osobistości. W ie lka  osobistość 
wyróść zaś może wśród wolności i swobody w niekrępowanym 
rozwoju wszystkich władz ducha i ciała, osobistość jako ko - 
nieczne założenie wymaga normalnego podłoża, a tem jest naród 
normalny, zdrow y i wolny.

Naród wolny na swojej ziemi.
/ •  B.

\



Dr. N AH U M  SLOUSCH.

Ch. N. Bialik
Sylwetka, literacka.

I.

U padająca na L itw ie  z końcem  zeszłeąo s tu lec ia  poezya 
h e b ra jska  zna laz ła  w po łudn iow e j Rosyi nowe źród ło  n a t- 
chn ien ia . S ta ło  się to  pod w p ływ e m  p rzyn ies ionych  przez 
m łodz ież  ksz ta łcą cą  się w  ra b in iczn ych  szko łach  lite w sk ich  
now ych  p rądów  i dokładne j zna jom ości ro zw in ię te j już p o d - 
ów  czas lite ra tu ry  heb ra jsk ie j. N ieokreślona uczuciowość 
Ż ydów  rosy jsk iego  P o łudn ia , w  ze tkn ięc iu  z m e lancho lią  
syońską na b ra ła  w yrazu  i  d a ła  życie p le jadzie  n o w o -ro m a n - 
ty k ó w  żydow skich , k tó ry c h  na jw yb itn ie jszym  p rzeds taw ic ie - 
łem  jes t C ha im  N achm an B ia lik .

B io g ra fia  Ch. N. B ia lik a  nie różn i się w  niczem  od 
życ io rysu  w szys tk ich  m łodych  lite ra tó w  żydow sk ich  M a łe j 
Rosyi. U rodzony w  nędznej m ieścin ie  w o łyńsk ie j jako syn 
ubogich rodz iców , odebra ł w ychow an ie  w  duchu pojęć cha - 
sydzkich. W  m łodośc i s tu d yo w a ł K aba łę  i Ta lm ud. Jest on 
jednym  z n ie licznych  p isa rzy  połud. Eosyi, k tó rego  m yśl 
wyszła bez szw anku z k o n flik tu  między7 Chasydyzm em  a 
w iedzą nowoczesną.

Z na laz łszy upodobanie w  subtelne j dya lek tyce  scho la - 
s ty k i rab in iczne j, uda ł się do W o łożyna  (na L itw ie ), os ta tn ie j 
akadem ii ta lm udyczne j. Ja kko lw ie k  ryg o rys tyczn a  i su row a 
nauka  ra b in ó w  za d a w a ln ia ła  jego um ys ł jasny  i  trzeźw y , —
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nie by ła  przecież w  stan ie  zaspokoić w ym ogów  jego w y  o- 
b rażn i i  popędów serca. N a to m ia s t l ite ra tu ra  hebra jska, 
pe łna ro m a n tyczn ych  tchn ień  i idealnego po lo tu , użycza m u 
p ra w d z iw ych  rozkoszy duchow ych. Pośw ięca się w ięc  je j 
w  zupełności i  w ra ca  do rodzinnego swego m ias ta  jako  
m is trz  s łow a i  fo rm y . U dzie la  tu  le k c y i hebra jsk iego i  zaj- 
m uje się nieco handlem , lecz n ie  pozosta je  być poe tą  i  m a- 
rzyc ie lem , Później os ied la  się w  Odessie, k tó ra  od p ie rw - 
szych począ tków  l ite ra tu ry  hebra jsk ie j na  Południu , 1 s ta ła  
się w ażnym  ogniskiem  k u ltu ra ln y m . —

Poeta, osob isty i  uczuc iow y, p rzeds taw ia  swe życie 
i  źród ło  swej tw ó rczośc i:

שירי* את נחלתי מאין התדע
* ‘עריר משורר השתקע אבי בבית

)שירתי( הדלות משורר הגרצר היה זה
Poeta, dziecko nędzy, pa rodyu je  p iosenkę ro sy jską  

w נדה״ ״כוכב 
שחורה דלות — אמי מרה! גלות — אבי־

Jednak an i p rześladow ania , an i nędza n ie  p rze raża łab y  go 
zbytn io . Żydzi zna li zawsze te dw ie k lęsk i, a p rzec ież p rze - 
trw a li.  A le um ys ł poety p rzepo jony jes t now oczesnym  sce- 
p tycyzm em  i nęka go b ra k  ja k ie g o ko lw ie k  idea łu , ja±tiegokol 
w ie k  m arzen ia  o lepszej przyszłości,

! נורא התרמיל לא אפחד, מקלי לא לא!
שבעתים מרים אבזרים, מהם בי

עינים. אור ובלי תוחלת בלי חיים
U tra c iw szy  w ia rę , pozna ł w szys tk ie  z łe  s tro n y  getto- 

wego życia , n ie m ogąc ko rzys tać  z k ilk u  jego s tro n  dobrych. 
A ch ! jakże sm utnym  jes t los l ite ra ta  hebra jsk iego  w  Ghecie, 
w  osta tecznym  raz ie  m óg łby  stac się M elam edem , 
nauczycie lem  re lig ii,  jedyny zaw ód w o ln y  d ian  d o s tę p n y ; 
lecz na rażonym  będzie na poniżenie ze s tro n y  n ie in te lig en t- 
nyc li o jców , na nędzę n a js traszn ie jszą ) na konieczność h y  ־
pokryzy i, a nad to  będzie m us ia ł uczyć p ię tnaście  godzin na 
dobę rzeczy p rzes ta rza łych , p rzec iw  k tó ry m  w zd ryga  się 
jego przekonan ie  w o lnom yślne  — Tem u uczuc iu  daje w yraz
p o e m a t: עני״ ״תקות

Nie pozosta je w ięc poecie n ic  itm a a a -^ ś ^ B ^ n ia rn ie ć
i cierp ieć w  zapadłe j m ieścin ie , a jed־
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tk u  i  rozpaczy są go rzk ie  łzy . Lecz n ie  na próżno jes t B ia lik  
m a s k ile m ; ro zp a cz liw y  d e te rm in izm  Gordona i  pesym istyczny 
bun t S zap iry  zb y t są m u znane. N ie w ie rz y  ja k  Ż ydz i ub ie- 
g łych  s tu lec i w  skuteczność skarg.

P ozbaw iony złudzeń co do teraźn ie jszości, bez nadz ie i 
w  przyszłość, naśladu je  poeta sw ych pop rzedn ików  i  ob ie ra  
drogę przeszłości.

S ta je  się ro m a n tyk ie m  : w  m yś li odbyw a p ie lg rzym kę  
przez swe m ias to  rodz inne  i  szuka n ie licznych  punk tów  
św ie tlanych , k tó ry c h  nowe życie  jeszcze n ie  zgas iło . Kocha 
on to  m a łe  m iasteczko  w o łyńsk ie , pon iew aż kocha  w  n iem  
osta tn ie  uśm iechy ludow e j tra d y c y i, k tó ra  um iera . K o ch a  
b iednych m ieszkańców  i  ic h  m ęk i c ie rp liw ie  znoszone ; ko- 
cha  op tym izm  pełen fa ta liz m u  m a luczk ich , w ś ród  k tó ry c h  
b y li i  jego rodzice, n a iw n ą  pobożność o s ta tn ich  jego de- 
w o tów , p ie rw o tn ą  w ia rę  o s ta tn ich  jego m is tyków , n iew inność 
skrom ną m łodych  d z ie w czą t; rozkoszu je  się ludow em i 
legendam i i  odnajdu je n a iw n ą  w ia rę  ka b a lis tó w .

P opu la rna  n u ta  dodaje o ryg ina lno śc i dz ie łom  B ia lika . 
Syn ludu, zos tan ie  ludem  i  lu tn ia  jego zawsze na  lu d o w y  
to n  n a s tro jona  będzie. W yka zyw a ć  będzie często zw ro ty  
i w y rażen ia  ludowe, ob razy  na iw ne, a M uza jego zdobić się 
będzie tą  m g lis tą  uc iuc iow ośc ią , k tó ra  leży w  na tu rze  Żyda 
rosy jsk iego  po łudn ia .

W ת״1הצ ״תקון   B ia lik  daje nam  obraz o s ta tn ich  uczn iów  
s ta re j tra d y c y i ש ״אבלי לם״1יי  s ta rców , k tó rz y  w s ta ją  o pó łnocy, 
by o p ła k iw a ć  upadek Je rozo lim y .

R״ abbi Z a ra h “ jes t zaco fanym  kaba lis tą . S ta ra ją c  się 
d ług i czas napróżno zapom ocą oczyszczania się i  fo rm u łe k  
m ag icznych  uda rem n ić  u s iło w a n ia  Szatana, k tó re  przeszka- 
dzają p rzy jśc iu  M esyasza, — p a try o ta  kab a lis tyczn y  docho 
dzi w reszcze do przekonan ia , że w sze lk ie  w y s iłk i są darem - 
ne, w in a  leży w  ogólnem  n ie d o w ia rs tw ie : Sam Szatan s ta ł 
się w o lnom yślnym .

עני״ ״תקות  poem at popu la rny , k tó ry  m a lu je  nam  los 
n ieszczęśliwego M elam eda, je s t skończonym  w zo rem  s ty lu  
ludowego. W id a ć  tu  w ie lk ie  w spó łczuc ie  poety  d la  nieszczę- 
ś liw ego ludu, z k tó rego  w yszed ł i  k tó rego  część stanow i. 
Lecz B ia l ik  n ie za trzym u je  się p rzy  szczegółach codziennego 
ky*u ״ szerokie po jęcie  życ ia  żydow skiego,
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niż  w  zew nętrznych  przeszkodach. W  c h w ili na jw iększego 
zapa łu  syońskiego rzuca  w  ś w ia t העם״ חציר ״אכן  k tó re  może 
być za liczone do na jlepszych  poem atów  naszej epoki. G w a ł- 
to w n y  trag izm , k tó re m  się odznacza, czyn i z tego a rcydz ie ła  
w ym o w y  w zó r doskona ły  b ib lijnego  rodza ju .

je d n a k  p a tryo tyzm  poety n ie  pozw a la  m u w ie rzyć , że 
z ło  jes t n ieu lecza lne. Jego m yś l ro m a n tyczn a  p ro w a d z i go 
w stecz, ku  te j c h w ili w y jśc ia  z E g ip tu , k tó ra  p rzeds taw ia  
M ojżesza w  w a lce  z na rodem  n ie w o ln ikó w  o tw a rd y m  k a rk u  
n iezdo lnym  do posłuszeństwa, pożeranym  przez nam ię tnośc i 
i  n izk ie  popędy. Czyż to  poko len ie  n ie  godne w o lnośc i n ie  
w y m a rło  na pustyn i ? Czyż A chad Haam , t i lo z o f ideo log ii 
syońskie j, n ie za leca także rezygnacy i wobec p ierwszego 
poko len ia , k tó re  w id z i budzące się dop iero  uczucie  na rodo- 
we כ P rzedew szystk iem  na leży — jego zdan iem  —  p rzygo to - 
w yw a ć  przyszłość. W ięc  poeta odbyw a p ie lg rzym kę  do te j 
s ta roży tne j generacyi, znanej w  legendzie żydow skie j pod 
m ianem U״  m a rłych  p u s ty n i“ ( ״1310 ״מתי ) i  w  epopei, w  m a je - 
s ta tycznym  trzym ane j ton ie , k tó re j d ług ie  w ie rsze  bez ry - 
m ów  tern lep ie j u w yd a tn ia ją  n a tu ra ln y  ry tm  o p o w ia d a n ia ,— 
opisuje nam  swoje w rażen ia .

Ten sam te m a t n a tch n ą ł poetę do nap isan ia  poem atu 
״ o s ta tn i u m a r li p u s ty n i“ האחרונים״ 1310 ״מתי ,  w  k tó ry m  m ow a 
o Żydach  w spółczesnych. N ie ża l m u n ie w o ln ikó w , m a rzą - 
cych o p rzysm akach  Egiptu, k tó rz y  g iną  w śród  d ług ie j tu -  
łą czk i pustynne j. N iech g iną  we w stydz ie  na w o rk a c h  k tó re  
p rzyn ie ś li z E g ip tu ... Jeszcze jeden dzień, a jasne słońce 
ośw iec i potężne nowe pokolen ie , k tó re  p ro w a d z ić  będzie 
h a s ło : O tośm y w  drodze ku  N ow ej Z iem i. Poeta w ie rz y  w  
K ra j życia.

 השמים תחת המדבר מלבד ״כי
 ידים רהב גחל עולם לאלוה עוד ־

הציד, דמי הישימון, ילל ומלבד
יפה־פיה״. ארץ שמשו תחת תרגש

Lecz poeta G hetta  z tru d e m  ty lk o  po jm ie  ten  ś w ia t ta k  
p iękny, o tacza jącą  p rz y ro d ę : dlatego+eż nie na leżą  pieśni, 
w  k tó ry c h  op iew a N a tu rę , M iłość  i  N ieszczęście do a rcyd z ie ł 
jego poezyi. M im o to  dz ięk i w rodzone j uczuczow ości, g ibko - 
śc i jego ta le n tu  lirycznego  i doskona łośc i  fo rm y , n a w e t te

I O E I A H  !37
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poezye m og łyby  za jąć zaszczytne m iejsce w  każdej an to log ii 
na rodow e j.

Gdy czy ta m y  poezye op isu jące p rzyrodę , w id z im y , że 
B i a l ik  ją  rozum ie , po jm u je  je j w d z ię k i z g łębokiem  uczuciem , 
że się jednak z n ią  nie z le w a : jego in tu icya , tow a rzysząca  
m u stale, dopom agająca m u ta k  św ie tn ie  w  jego poezyach 
żydow skich , opuszcza go z ch w ilą , gdy odda la  się od ś w ia - 
ta  żydow skiego. Czuje się on zawsze obcym  na obcej z iem i 
na  z iem i, k tó ra  n ie  m og łaby w ch łonąć  jego indyw idua ln ośc i: 
d la tego pozosta je  sub jek tyw nym , osobistym . On zawsze bę- 
dzie L e w itą  bezdom nym . U czuc ia  te oddaje jego p o e m a t;״בשדה״

ברננה לחפש מתמלטה נתפשת רננים ככנף לא הן  
לברה בריחיו את המשבר בוטה, נכבש ככפיר לא אף  

ומענה נפש בזה ממעניו ככלב ידידי, ככלב,  
כה בלי ידי עצבון מפני השדה אל היום ברחתי ,

Lecz z iem ia  m a c ie rzys ta  n ie  jes t w  stan ie  uko ić  bo lu  
poety, on uw aża ją  za m acochę, n ie  rozum ie  języka  w ia t-  
ró w  pó łnocnych  w ie ją cych  nad m a łą  Rosyą, bo m a rzy  o 
k ra ju ״ , dokąd unoszą nas nasze sn y “ .

W s tyd z i się p a trzyć  na p ięknośc i k ra jo b ra zu , wobec 
k tó rego  m o ra ln ie  je s t obo ję tny i  k tó ry  n ie  uw aża  za swój 
w ła s n y ;

 ושמהה המאירה הקמה הוד לפני אעמוד כעני
 1 אראנו עתה אך הה, רב, מה עניי את עתה אך ואדע

טפחה, קומתכן ידי לא שבלים, עצבוכן, ידי •לא
— אצברנו אני לא בזה, פזרתי כהי לא

Obok w dz ięku  s ty lu  m e lancho lia  Ż yda -T u łacza  jest 
g łów ną  cechą poezyi o na tu rze , w  k tó re j poe ta  n ie  w id z i 
n ic  poza swem  Ja  umęczonem  *). B ra k  z iem i, k ra ju  w ła - 
snego n ie  pozw a la  Ż yd o w i być a r ty s tą ; w yo b ra źn ia  jego 
b łą d z i w  p różn i i  s tw a rza  fa n to m y  da lek ie  od rzeczyw is to - 
ści. Czyż w szystk ie  błędne po jęc ia  K a b a lis tó w , k tó rz y  za- 
m ien ia ją  w  w id m a  p rze d m io ty  n a tu ry , n ie  m a ją  swej p rzy- 
czyny w  tem , że m yś l ic h  oderw ana od rzeczyw is tośc i, 
b łą k a ła  się w  n icośc i a b s tra kcy i ?

*) Element opisowy, przejawiający się zwłaszcza w najnowszych 
poezyach Bialika, rozwinął się pod wpływem młodego Saula Czereichow־ 
skiego.
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W  tem  praw dopodobn ie  znaleść m ożna rozw iązan ie  
jednego z na jba rdz ie j c iekaw ych  p rob lem ów  psycho log ii ży- 
dow skie j. B ia lik  m a w idzen ie  jasnośc i i  św ia te ł ״po ranku  
lub  n o cy “ . Jego przeszłość chasydzka  p ozos taw iła  m u 
w spom nien ie  ow ych wiz-yi ra״  n n y c h “ (Z a fr ir im ), ty c h św״  ia - 
te ł “ (zah ru rim ), k tó re  poeta s ta ra ć  się będzie oddać w  sw ych 
fa n ta z y a c h O״ : lb rzym i n o c y לילי׳ ״גמדי “  i Ta״  jn ie  n o cy לילד״ ״רזה “  
poem atach  zacze rpn ię tych  z m istycznego ś w ia ta  K aba ły . 
Lecz jego jasny  um ysł, n ieznoszący m arzeń zbyt d ług ich , 
n ie  za trzym a  się t u t a j ; geniusz jego zm ężnieje, k u ltu ra  jego 
stan ie  się ba rdz ie j ro z le g łą  (w  tym sam ym  czasie, gdy radość 
życ ia  p o ja w i się w  u tw o ra c h  now ej s z k o ły ) , zyska lepszą 
znajom ość n a tu ry  i na jnow sze poezye będą już pod w p ływ e m  
tego rozw o ju .

Poeta jes t także  czu ły  na w d z ię k i n iew ieście , lecz jego 
id e a ł kob iecy  n ie  p rzekroczy  n igdy  g ra n ic  Ghetta. N a jlepszym  
u tw o re m  pośw ięconym  kob iec ie  je s t ״B a t Is ra e l“ , w  k tó ry m  
op iew a czystość có r Iz ra e la . — Lecz rzecz dz iw na. Jak  
z jednej s trony poeta je s t go rący  i zapa lny  w  sw ym  p a try o - 
tyźm ie , ja k  z drug ie j s tro n y  spoko jny i  c ich y  je s t w  swej 
m iło śc i. Gdy kocha  p iękną  kob ie tę , obaw ia  się, by podn ie ty  
c ia ła  n ie  z a k łó c iły  czystośc i id ea lnych  jego uczuć.
D la tegoteż są poezye m iłosne B ia lik a  po w iększej
części id y lla m i w  ro d za ju כתבה״ לי קטן ״מכתב  . M ó w ią  one o 
p rzyw iązan iu , o uczuciu, bez dom ieszki e ro tyzm u  lub  w yuzdan ia .

M ożna  w ięc p o w tó rzyć  na poetą, że nam iętność, m i- 
łość  poch łan ia jąca  bez reszty, są m u obce. ״M ó w ią , że 
m iłość is tn ie je  gdzieś w  św iecie. Lecz co to  jes t m iłość  ?“

To na iw ne  w yznan ie  p o tw ie rd za  nasz sąd, co ko lw ie kb y  
o tem  m ó w ili w ie lb ic ie le  p o e ty  

Tak w ięc przez uczuciow ość rdzenn ie  żydow ską przez 
swój tem pe ram en t zapa lny  i  osobisty, przez g w a łto w n ą  
ru ch liw o ść  id e i i  obrazów , u n ie m o ż liw ia ją cą  w sze lką  kon-
tem p lacyę  a rtys tyczn ą , — a zw łaszcza przez sw ój potężny
d a r języka , s ta n o 7;i  B ia lik  pod w szys tk im i w zg lędam i k o n ty - 
nuacyę poe tów  dyaspory, ta k ic h  ja k  Jehuda H a levy  i  innych.

Jako poeta nowoczesnego Renesansu, z ryw a  on jednak 
osta teczn ie  z poezyą ska rg i i  rezygnacy i. Zna laz łszy  is to tę  
godności ludzk ie j i  narodow e j, poe ta  o d k ry ł też uczucie 
buntu i  gniewu, k tó rem  odznacza ją  się ks ięg i p ro roków .
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Artur Markowicz.
(Słudyum).

W  pewien szary dzień, niedawno jeszcze temu, s iedz ie liśm y 
! m ó w iliśm y  o w ie lu  rzeczach: o Jego autoportrec ie  i  o B e - 
za le lu, o p rzyszłości żydostw a i  s z tu k i żydow skie j, o os ta tn im  
pobycie w  H o la n d y i, wreszcie o Israe ls ie , H irszenbergu i  samej 
w ystaw ie . N ie pomnę dziś ty c h  w szys tk ich  tem atów , k tó reśm y 
po ruszy li —  to  jeno w iem , że ta  serdeczna rozm owa p rzyczyn iła  
się w ielce do poznania a r ty s ty  o dobrem, żydow skiem  sercu 
przebijającem u się przez w y k w in t św ia tow e j m aniery.

Przez sale T ow arzys tw a  p rzy ja c ió ł sztuk p ięknych  zw yk le  
m ało ożywione, ty m  razem przesuw ały się ciągle g ru p y  za inte- 
resowanych tą  p ierwszą we L w o w ie  w iększą w ys ta w ą  żydów - 
skiego a r ty s ty . G dym  na ty c h  lu d z i p a trz y ł p rzyszła  m i, 
m yś l, że ta k  m ało tam  b y ło  Ż ydów , ta k  śmiesznie m ało , żem 
poczuł w s tyd  ja k iś  za tych , d la  k tó rych  chyba przedew szystkiem  
M arkow icz tw o rzy . A  a rty s ta  zdaje się in s tyn k to w n ie  to  samo 
odczuwał, bo ze z w y k ły m  u niego uśmiechem d ob ro tliw e j rezy- 
gnacyi ska rży ł się na obojętność ״ sfer żydow sk ich “ . I  chociaż 
m ów iłe m  mu w ie le  i  z zapaleni o szczerym zachwycie, z jak im  
sp o tyka ją  się jego prace, — przecież m yśla łem  o tem  samem.

A r tu r  M arkow icz u ro d z ił się w  K ra ko w ie  w  r. 1872. Ojciec 
jego, syn rab ina  krakow skiego  i znanego lite ra ta  w ycho w a ł 
swego syna najm łodszego A r tu ra  w  duchu ścisłe 
żydow skim . M im o to , g dy  już w  szkole ludow e j zdradza ł w ie lk ie  
zdolności w  rysunkach, po je j ukończeniu zosta ł w p isany do 
realnej, gdzie znowuź profesorow ie zw ró c ili uwagę na jego w y - 
b itn y  ta len t. O dalszych losach ta k  m ów i sam a rty s ta  :::)

* )  W s z e lk ie  c y to w a n e  tu  m ie jsca , p ró cz  s łó w  z a m k n ię ty c h  n a w ia sem  
są fra g m e n ta m i z lis tu ,  k tó r y  o trz y m a liś m y  o d  a r ty s ty  (z d a tą :  K ra k ó w  u .  I I  
1912) (P rz y p . R e d .).
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,,Rodzice p ragnęli, bym  ukończy ł s tudya  techniczne, do czego 
zupełnie nie .miałem ochoty, a to  tem bardzie j, że b ra t mój (po - 
dówczas sekretarz sądowy w Tarnow ie) dodaw ał m i o tuchy i ra- 
d z ił poświęcić się p racy a rtys tyczne j ; m ia ł 011 w ie lu  znajom ych 
a rtys tó w , a jednemu z nich pokazał moje, jeszcze mcże nieudolne 
ry s u n k i i  drobne kompozycye, przeważnie tematy żydowskie, k tó re  
się owemu panu (nazw iska  nie pam iętam ) bardzo podobały. R a- 
d z ił on b ra tu , bym  przyna jm nie j przed wstąpien iem  do akadem ii 
sz tuk p ięknych  ukończy ł szkołę realną. To też po ukończeniu je j 
zostałem p rz y ję ty  do akadem ii, k tó re j dyrekto rem  b y ł prof. Jan  
M ate jko .

Rodzina nie b y ła  zachwycona w yborem  zawodu, lecz moja 
s ilna  w o la  p ozw o liła  m i w y trw a ć  m im o licznych  przeciwności. 
Po ukończeniu akadem ii k rako w sk ie j udałem się do M onachium , 
gdz ie ’ przez 3 la ta  pracowałem  w  tam te jsze j akadem ii p ro f. 
S tueka. W  z łych  w arunkach finansow ych n ig dy  nie by łem  — 
m ogłem  zatem oddawać się l i  ty lk o  mej pracy. D la  sz tu k i też 
żyłem . Po trzech le tn im  (tamże) pobycie i po śm ierci ojca w ró  ״
ci tem do k ra ju , gdzie ty lk o  k ró tk i czas pozostałem, w yjeżdżając 
znowu do Paryża. W  m iędzyczasie w ysy ła łem  me dzie ła na 
w y s ta w y  do K ra ko w a , W arszaw y, W iedn ia  i  M onarchium . 
W  P aryżu  zostałem p rz y ję ty  do akadem ii ,,de B eaux A r ta “  do 
״ a te lie r“  prof. Greromeha, u któ rego  pracowałem  przez przeciąg 
dwu la t , poczetn zacząłem sam pracować we w łasnej pracow ni, 
me chcą obcym ideom dać wpływać na siebie W  ten sposób ro -  
zw iną łem  w łasną  indyw idua lność. O brazy me (z ty c h  czasów) 
w ys ta w ia łe m  w  P aryżu , i  w ysy ła łem  do K ra kow a , L w o w a , 
W arszaw y, Lodz i, K ijo w a , B e rlin a , W iedn ia , Monachjum  
i  W enecy i, pozatem na w szys tk ie  zbiorowe m iędzynarodowe 
w y s ta w y . D z ie ła  moje s p o ty k a ły  się przeważnie z p rzych y ln ą  
oceną zagranicą, ja k  i  w  k ra ju  ; za n iek tó re  o trzym ałem  l is t y  
pochwalne, wreszcie m edal z ło ty  i  k rz y ż ״  C hevalier de 1‘01'dre 
academique“ . Choroba m a tk i spowodowała p o w ró t mój do K ra -  
kowa, gdzie już  na sta le  osiadłem z m ałem i p rze rw am i (jak  
podróże d la  stud.yów : d W w ło ch , H o la n d y i i  t. d.) P racow nię

na Ka יי
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,,N ieoczekiwana w iadom ość‘1, P a ryż  : ,,K ośc ió ł S a in t Grermain
L : A u x e rro is “Pont neuf,, ‘־  (zna jdu jący się rów nież na osta tn ie j 
w ys ta w ie  we Lw o w ie ), P a ryż  (Salon d ‘automne) . ־ ״ Le 14 
J u i l le t “ ״ , A u  Luxenbou rg “  pastele, L w ó w ״ :1904  W ieczór w io -  
senny“  i ״  Chata na u s tro n iu “ , M onachium ״ : 1909  G laspa-
la s t“ ״ , T a lm u d y s ta “ , W iedeń 1909 : (״ Secesya“ ״ ( S taruszki p rzy  
obiedzie“ .

Ja k  i inn i przeważnie a rty ś c i rodza jow i ma i  M arkow icz 
swój odrębny św ia t twórczości. D z iw n ym  i  od innych  odm iennym  
jes t ten św ia t, k tó rego  p iękno poznał i  oddał nam a rtys ta . To 
nie p iękno, imponujące boską harm onią  ba rw  i  k s z ta łtu , ani 
p iękno gro teskow ej anegdoty, lecz piękno tego co w  istocie  jes t 
b rzydk ie  nieraz, schorzałe lub  n ik łe , a jeno przez czar w ie lk ie j 
s z tu k i znaczone piętnem  doskonałego K a lon , — te j sz tu k i co 
w  b rzydk iem  piękno nam wskazuje, a rzeczom zn ikom ym  monu- 
m en ta lnych  udziela ksz ta łtó w . Ten rodzaj twórczości trzym a  
w idza  w  większem jeszcze napięciu in te lek tua lne !!], n iż  a rtyzm  
tego, co ju ż  z n a tu ry  jes t pięknem . T ak im  jes t M arkow icz, 
a jego obrazy, to  snonim jednej w ie lk ie j, a niemej ska rg i ty p ó w , 
co w lo ką  się znużone przez z a u łk i K az im ie rza ״)  N a K a z im ie rzu “ ) 
״ Starzec z dz iew czynką“ ״ , N a u lic y  p rzy  s ta rym  dom u“  lub  
ubożuchne01 w nętrzu  żydow skie j izdebk i spędzają ciche godziny 
na m o d litw ie  lub  rozm yślan iu . (,,M od litw a  staruszek“ ״ , M o d litw a  
poobiednia ‘ ״ , R ab in  i jego s ługa “ ״ , Sobota“ ״ , lic z o n y “ , S tudyu- 
ja cy  i  obraz 1. 20d n ienazw any w "katalogu, a z w ym ien ionych  
n a jle p s z y ).)

Nasz a rty s ta  s taną ł w  swej tw órczości poza nawiasem 
b ru ta lne j w a lk i życ iow e j, k tó re j p rze jaw y ta k  bez litosnym  
a tw a rd ym  stygm atem  znaczą cia ło  i duszę ty p u  gettow ego. 
I  m imo, że M arkow icz jes t a rty s tą  nawskroś rodza jow ym , to  
przecież w  w yborze  tem atu  um iłow anie  żydostw a  i  chęć u w ie- 
cznienia tego, co w  niem piękne, a św ia tu  nieznane góru je  nad 
w ygodą  ko rzys tan ia  z w ie lu  a k tua lnych , a żyw ych  tem atów , 
w jak ie ״  genre ‘ w  ogólności, a. życ ia  żydowskiego wzięte
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a r ty s ty  od w artk iego  życia , jak iem  tę tn ią  ry n k i,  ja m a rk i, u licę , 
słowem te  m iejsca gdzie Ż y d  z K az im ie rza  ta k  gorący przecież 
bierze u d z ia ł: N ie  w ysta rcza łaby wreszcie na obronę zarzu tu  
nieraz podnoszonego, że M arkow icz ty p  żydow sk i w  sw ych 
pracach zb y tn io  i  przesadnie idea lizu je . N ie raz to  zdanie słyszą- 
łem  i  to  w yłączn ie  od n ie-Żydów , a jes t 0110 znamienne iw a n a -  
liz ie  psychy  M arkow icza  niezbędne.

Poza w ysokiem  uzdolnieniem  artys tycznem , je s t M a rkow i- 
cza g łębok im  m yślic ie lem , jeszcze g łębszym  psychologiem  
i znawcą środow iska, w  k tó rcm  ży je  i  tw o rz y . Zna ta jn ik i duszy 
żydow skie j i doskonale rozum ie je j stosunek do w a lk i o b y t ,  
d la  Ż yda  ta k  tw a rde j. Ten stosunek w ym aga ściślejszego ba r- 
dziej ob jektyw nego  badania, n iż to , z jak ie m  się spotyka , szcze- 
goln ie  ze strony n ie -Z ydów . Toteż obrazy M a rkow icza  są odpo- 
w ie d z ią lu b  p rzyna jm n ie j próbą odpow iedzi za niejeden w  te j m ierze 
problem  z poza ram y  problem ów  a rtys tyczn ych  w ychodzący. 
Jestem całą duszą Żydem, a do w yzw o len ia  tęsknię... P rzy jść  

(ono) m usi“ . To k ró tk ie , ale dobitne w yznanie  a r ty s ty  w skazu je  
niedwuznacznie na w y b itn ą  tendencyjność kom pozycy i form aln ie  
n iem niej bogatych  prac. Śm iało zatem rzec można, że całą tw ór-, 
czość tego a rty s ty  cechuje szczera chęć o d k ryc ia  św ia tu  te j 
,,p iękniejszej s tro n y “  duszy żydow skie j, roze lkanej w ieczną 
tęskn icą  słońca, a ta k  różnej od drapieżnej chciwości tegoż 
samego może ty p u , g dy  go tw a rd a  konieczność w ypych a  ze 
św ia ta  ta lm udycznych  rozm yślań  i  sobotnich m ira ży  —  na bagno 
życiowego ja rm a rku  — koszlaw iąc i  spaczając tę w  istocie  prze- 
cież nadzwycza jnie  subte lną i  in te le k tu a ln ie  bogatą  s tru k tu rę  
psychiczną syna starego narodu. Stąd pseudo-przesadua, M arko- 
w ieżow i zarzucana idea lizacya  tem atu . W y n ik a  ona z n iezrozu- 
m ienia lub  nieraz niechęci i uprzedzenia do żydow stw a, te j n ie - 
zdrowej a przecież ta k  głęboko zakorzenionej niechęci, —  co 
wiecznie czarnym  kolorem  m alu je  w szystko , co żydow skie . 
M ów i do nas z obrazów M arkow icza  cichy, a gorący p ro tes t
w ie lk iego , bo w  świecie najdłuższego m a rty ryu m , łk a  szeptem
dusza paryasa w  bezsłonecznym kącie areny św ia tow ej.

Jes t jednak znam im m en^żę  z tą  cechą tw órczości M a rko -
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snę budzącej się z iem i lub  ząb łąkany prom ień słoneczny. Pełen 
serdecznego zrozum ienia i  o jcow skie j l ito ś c i a rty s ta  każe tym  
g e ttow ym  dzieciom nędzy i  nieszczęścia wypocząć i w ja ko w e m ś 
ukojnem  odrętw ieniu  w ięzi w idz iad ła  rozpasanych ich  trosk . Grdy 
s to im y  wobec ty p ó w  M arkow icza  razem z n im  c ie rp im y  i razem 
doznajem y u lg i.  P rzeżyw am y uczucie, podobne do ty c h  chw il, 
k iedy  tra w ią c y  bó l fizyczn y  nagle ucichnie, a przez s traw ione  
cierpieniem cia ło  przelewa się potężna la la  ciepła, tu ląca  p ie- 
szczotą kobiecej, m atczynej d łoni. I  choć w yczuw am y, że to  
chw ila  jeno, ta k  zn ikom a i  k ró tk a  ja k  każda z bezbolesnych 
w życ iu  żydow skiem , rozum iem y znaczenie tego w ie lk iego  a k tu  
m iłos ie rdzia  a r ty s ty , ze w zględu na. analizę jego tendencyjności, P ra- 
w ie w szystk ie  zatem obrazy  (nawet i  n ieżydow skie) M arkow icza  
uderzają nas k ry s ta liz a c y ą  dwu pozornie odm iennych, bo nawet 
sprzecznych p ie rw ia s tk ó w : bó lu  i  ukojen ia. P ie rw szy  u w yd a tn ia ją  
twarze, p o k ry te  siecią zmarszczek i  bruzd, blade pergaminem 
anem ii, sp ło w ia łym , bezsilnym  ko lo ry tem  spojrzenia — d ru g i 
w iecznie w  da l sk ie row any w zrok , wreszcie specyficzny dobór 
i  u k ła d  p lam  barwnych, nastró j l iry c z n y  lu b  dziw nie  u roczysty  
״) L e k tu ra “  ,,M o d litw a  w ygnanych  k o b ie t“ ״  C ho ry  po pogŁornie“  
,Synowie Grhetta“  i ״ Grłowa p a try a rc h y “ ).

Pod w p ływ em  5 m iesięcznego pobytu  w  Y o llendam  (H o- 
laudya ) p o w s ta ły  obr.azy z życ ia  rybaków , z k tó ry c h  na jlep - 
szym i są ״ N apraw a s iec i“  i  ,,S taruszka m odląca s ię ־ .

Szczegółowe omówienie tych  obrazów, ja k  i znakom itych  
pejzażów (,,Pont Neuf w  P a ryżu “ ״  Poute Yeehio we F lo re n c y i“ 
״ O sta tn ie  prom ieniu słońca na F ieso le “  i t. d.) rozm inę łoby się 
z celem mojego s tudyum , a to  tem bardziej, że m iało ono m ie j- 
sce we w szys tk ich  p raw ie  czasopismach.

O sta tn ia  w ys taw a  we Lw o w ie , nadzwyczajnie zw iedzana 
p rzyn ios ła  żydow skiem u a rtyśc ie  jeszcze jeden sukces, ja k ich  
w ie le  ma już  za sobą.

Szkoda ty lk o , że na ta k  eenue dla nas obrazy, p a trza ło  
najw ięcej tych , co M arkow icza  najm nie j mogą zrozumieć.

Arje/1 Weinstock
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D r. M . P1N E S .־

Zabytki piśmiennictwa żydowskiego.

(Dokończenie).

T łum aczenie W itzenkausena przedrukowano w  1711 r.w  t. zw. 
״ B ib lia  pen ta la “  jako żydow״  sko-n iem ieckie “ alfabetem ła -  
c ińsk im  obok tłum aczeń: ka to lick iego , reformowanego, lu te rsk iego

i  holenderskiego.
W  ty m  samym czasie, co pierwsze tłum aczenia  b ib l i i  za- 

czynają  się też po jaw iać p rzek łady m od litew n ików . P ie rw szy ta k i 
przekład  w y d a ł Józef ben J a k a r w  1544 r. A u to r  w yznaje, ze 
pod ją ł się te j p racy jedyn ie  d latego, że z pośród m odlących się 
po hebra jska nie liczne ty lk o  jednostk i rozum ie ją  treść m od litw .

Z początkiem  18• w ieku  w y d a ł n ie ja k i A ro n  ben Samuel, 
rodem z Hessyi, zb ió r m o d litw  w  języku żydow skim , przeważnie 
o ryg in a ln ych  pod ty tu łe m M״  o d litw a  cielesna c z y li posilne le -

ka rs tw o  d la  c ia ła  i ducha“ . *).
Z przedm owy do tego dzieła w idać, że au to r jes t zdecydo-

w anym  zwolennikiem  m o d litw  żydow skich.
Ten śm ia ły  pog ląd ściągnął i  na niego . też w ne t gniew  

prześladowania ze s tron y  rab inów . K s ią żka  znalazła  się na in - 
deksie i  n ik t  odtąd nie odw aży ł się wprowadzać tłum aczenia  ży- 
dowskiego do l i tu r g i i  hebra jskie j. Język  hebra jsk i pozostał je- 
dynym  uznanym  język iem  m o d litw y  i  zachował dale j swój św ię ty  
charakte r. Zw o lenn icy  m o d litw y  w  języku  żydow skim  p o zw a la li 
sobie jedyn ie  na odm awianie obok o iicya lne j m o d litw y  hebra j- 
skie j, dodatkow ej w  języku  codziennego życia. I  ta k  n. p. R abbi 
Nachman z B ra c ła w ia , zn ako m ity  cudotw órca chasydzki, k tó ry  
ja k  i  in n i p rzyw ódcy tego ruchu odnosił się z najw iększą zy- 
cz liw ością  do l i te ra tu ry  w  języku  ludow ym , za lec ił swym  .wy- 
znawcom ״b y  z b ie ra li się codziennie p rzyna jm n ie j na godzinę dla 
m odlenia się w  języku  żydow skim , bo ani n iezrozum ia łych  he- 
b ra jsk ich  dźw ięków  m o d litw y  sercem odczuć nie mogą, ani też 
nie p o tra fią  w  ty m  języku  w ypow iedzieć tego, co p ragną “ .

N a tom ia s t ko b ie ty  żydow skie, na k tó re  ry tu a ł nie nakładą 
obow iązku m o d litw y , pos ługu ją  się. p rzy nabożeństwie zydow -

♦noiw אץ גוף פאר ארצרי קרעסטיג^ אדער חפלה ע3א3לר  <*
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skiem i tłum aczeniam i m od litw , odm aw ia ją  też ustępy specyaluie 
d la  n ich napisane w  języku  żydow skim  t. z w. Techinot. Is tn ie ją  
m o d litw y  tak ie  na w szystk ie  p rzyp ad k i i  zdarzenia życ ia  codzien- 
nego i  re lig ijnego . W a rtość  lite ra cka  ty c h  tw o rów , k tó ry c h  liczba  
w zrasta  ciągle, nie jes t z b y t w ie lką , m imo że auto row ie  ich nie 
są krępow ani żadnemi p raw id łam i. W iększa.część ich jes t ulożo- 
na na tę samą m odłę i św iadczy raczej o opłakanem  m a te ry a l־ 
nem położeniu au to rów  n iż o ich re lig ijne m  natchnieniu. P ie rw - 
sze tech ino t p o ja w iły  się z końcem X V I .  w ieku .

Do l i te ra tu ry  re lig ijn e j za liczyć też w ypada t.  zw. ks ięg i 
m oralne ), bardzo rozpowszechnione w  lite ra tu rze  żydow skie j. 
W  r. 1542 w ysz ła  książka p. t.: ״Seler h am id o t“ (K s ięga  dobrych  
obyczajów), tłum aczona z hebrajskiego. Bezim ienny au to r, k tó ry  
przeznaczył swą książkę przedewszystkiem  d la  św ia ta  kobiecego, 
zauważa w  przedmowie, że przepis ta lm u dyczn y  zabran ia jący 
kobietom  studyum  Zakonu odnosi się ty lk o  do T a lm udu , nie 
wspom ina jednak wcale o s tudyow an iu  b ib l i i  lub  ks iąg  m ora ł- 
nych. Za ״ księgą dobrych obycza jów “ ukazało się w ie le  innych 
dzie ł tego rodzaju, tra k tu ją c y c h  ja k  i  ona o obowiązkach i  za- 
daniach k o b ie ty  żydow skie j, przeważnie tłum aczonych z hebra j- 
skiego. Z pośród nich w a rto  w ym ien ić ״ Obowiązek serc“ Rabbe- 
nu Bechaja, p rze tłum aczony na język  żydow sk i przez Rebekę 
T ik tin e r  w  roku  160.9, jako też ״  Radość d uszy“ w ydaną anoni- 
mowo w  r. 1709. *).

D zieje  narodu żydow skiego, jego w ie lka  przeszłość, pełna 
cierpień i  m ąk, m us ia ły  zw rócić na siebie uwagę lud z i p iszących 
d la  ludu , k tó ry  zawsze chętnie szuka pouczenia i  zbudowania 
duszy w  książkach, d o tyka jących  is to ty  jego m oralnego b y tu  
S łynną kron ikę  h is to ryczną ״.  Jos ipon “ ,**) k tó ra  obejmuje h is to ryę  
powszechną od stw orzenia  św ia ta  do zdobycia P a les tyny  przez 
R zym ian, przetłum aczono z hebra jskiego i  w ydano w  roku  1546 
w  Zurychu. O ryg ina lnem  więcej dziełem są już R״  esztk i Is ra - 
e la “ przez Joachim a Manna wydane w  r. 1743 w A m sterdam ie  
A u to r  w y jaśn ia  w  przedm owie, że nazw ał ta k  swą książkę d la - 
tego, bo ma zam iar skreślić  dzieje te j części narodu żydow skie -

— *c ״מומר־ספרים״   
* ) O  p o p u la rn o śc i te j k s ią ż k i ś w ia d c z y  fa k t ,  że je s t  w sp o m n ia n a  w ״  o- 

W,esc1 B e r to ld a  A u e rb a c h a  p t ״ : K u p ie c  i p o e ta “ . 1
' *)  K ro n ik ę  ta  zw aną ״  H is to ry a  M a k a b e u s z y “  a lbo  J ó z e f hen G o rio n  

nap isaną  w  X .  w . p ie rw o tn ie  p o  a ra b s k i! p rz e tłu m a c z y ł n ie zn a n y  Ż y d  w ło s k i 
na ję z y k  h e b ra js k i. T łu m a c z e n ie  to  znane po d  ty tu łe m  Jo s ip o n i
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W  książce tej znajdujemy opis prześladowań Żydów w rozmai- 
tych  krajach; anegdoty z życia znakom itych Żydów  i nie ż y -  
dów, wiele p ilp u lis ty k i średniowiecznej . i  t. p. Trzeba przyznać! 
że zm ysł k ry tyczny  nie dorównał jego dobrej w oli, bo prawda 
historyczna jest tam pomieszana z fantazyą.

W ie lk ie  prześladowania, które występowały od czasu do 
czasu w naszych dziejach i nosiły na sobie charakter katastrof 
narodowych jak  u. p. bunt Chmielnickiego (1648) prześładowa- 
nia w Frankfurcie nad Menem (1614) znajdowały bolesne odbicie 
w literaturze żydowskiej i  w yw o ła ły  w ie lką  ilość monografii.

Bardzo zajmujące są też pam iętn ik i kob ie ty  żydowskiej 
G rlik li z Hameln, k tó ra  ży ła  w Hamburgu w 2-giej połowie 
X V I I  w. Poznajemy z nich ówczesne życie żydowskie, jakoteż 
ruch mesyański Sabbataja Zw i, o ile  się dał odczuć w Ham- 
burgu.

Jeszcze jeden temat zajmował d ług i czas lite ra tu rę  żydów- 
ską. K s iążk i o Ziemi Świętej, jej geografii, obecnych mieszkań- 
cacli, opisy podróży ukazyw ały się często i  cieszyły się w ie lką 
poczytnośeią. W  r. 1635 n ie jak i (lerszon hen Ełiezer w yda ł 
książkę p.Ł: ״Prowincye Ziem i Św ięte j“ , gdzie wskazuje drogi 
prowadzące do Palestyny a zarazem zdaje sprawę z podróżyז 
któ rą  przedsięwziął do krajów, które leżą nad rzeką Sambatjon, 
gdzie w idz ia ł wiele dziwów ja k  n. p. zwierzę o 3 oczach albo 
żywego człowieka bez g łowy. Książkę tę spa lili publicznie Je- 
zuici w  Warszawie, ale wydrukowano ją  wnet poraź drugi. 
W  następnych łatach pojaw iło się jeszcze parę książek opisują- 
cych drogi prowadzące do Ziem i św ięte j, jakoteż sposób życia 
Żydów  tamtejszych. Dziełko p. t,; ״W ędrów ki Mojżesza“ wyda- 
ne w r. 1712, opisuje owe kraje, gdzie według legendy żydów- 
skiej ma przebywać 10 pokoleń, które zosta ły uprowadzone 
w niewolę przed zburzeniem pierwszej św ią tyn i. Legenda ta, na- 
wiasem mówiąc, dostarczyła tematu dla całego szeregu opowia׳־ 
dań żydowskich, a nawet znalazła się w dziełach k ilk u  współ-
czesnych pisarzy.

Książek z zakresu wiedzy świeckiej prawie nie spotykam y 
w lite ra tu rze  żydowskiej omawianej epoki. W iedza świecka była  
w owych czasach zupełnie obca ta k  kobietom żydowskim  jak  też 
i  te j części mieszkańców Grhetta, k tó ra  nie posiadła dostatecznej 
znajomości języka hebrajskiego. A  te właśnie w arstw y ludności



dowskiej.
N ie liczne  ks ią żk i treśc i św ieckie j, k tó re  spo tykam y w  ty m  

czasie, m ają przedewszystkiem  na celu zaspokojenie p ra k tycz - 
nych, e lem entarnych potrzeb czy te ln ików . T ak  n. p. dopiero w  r. 
1690 ukaza ł się w  Am sterdam ie  podręcznik a ry tm e ty k i. Inna  
ks iążka  zaw iera szereg wskazówek p ra k tycznych  d la kupców  
L  kaza ły  się też tłum aczenia k i lk u  podręczników  geograficznych, 
potrzebnych d la  podróżujących Ż ydów .

T a k  więc p rzedstaw ia ją  się pierwsze począ tk i l i te ra tu ry  
w  języku  żydow sk im , k tó ra  s ta ra ła  się zaspokoić po trzeby 
swoich czy te ln ikó w  i  oddać w  m iarę zdolności au to rów  nastro je  
panujące w  poszczególnych epokach.

N ie liczne są i  n iebogate, a le  je ż e li zw ażym y upośledzenie, 
w  ja k im  pozostaw a ł ję z y k  żyd ow sk i i  w a lkę  jego o prawo b y tu  
zrozum iemy, że świadczą one o znacznej sile duchowej, k tó ra  
p rzen ika ła  tw ó rców  p iśm ienn ic tw a  żydow skiego-

Apologia semityzmu.
״ Dziwnego rodzaju  szowinizm  szerzy się w  osta tn ich  cza- 

sach po E urop ie “ tem i s ło w y  zaczyna p. M ateusz Mieses swoją 
ciekawą p racę). ״ Rozbrzm iewa hasło rasowej eksk lu zyw no śc i: 
k u ltu ra  A ry js k a  d la  A ry jc z y k ó w , precz z obcorasowcami... 
A  w ię c : ausrotten. N iem iłos ierna  krucya ta , bezwzględna wojna 
ekstern inacyjna  w im ię  k u ltu r y  i  e w o lucy i przeciw ko wścibskim  
żyw io łom  n ie a ry jsk im “ .

IV  istocie  dżyngonizm  rasow y, a raczej an tysem ityzm  ra - 
sowy w  ostatn ich  czasach u czyn ił ogromne postępy. Jes t to  naj- 
nowszy zamach na dogm at czyste j w iedzy, n au k i d la  nauk i, naj- 
świeższa próba tendencyjnego zgw ałcenia nauk i d la  celów  p o li­

* )  M a te u sz  M ie se s ״  W  k w e s ty i  n ie n a w iś c i ra s o w e j“  (N a k ła d  k s ię g a rn i 
A lte n b e rg e ra  —  L w ó w . E . W e n d e  i S k a  (T . K iż  i A .  T u r k u ć  W a rsza w a /.
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ty czn y  uh, nagięcia, je j do a p rio ri pow zię tych  postu la tów . D o k try -  
na rasowej wyższości h is to rycznych  A r jó w  nad a z ja tyck im i 
(współcześnie) Sem itam i, teo rya  Le  Bot1’a . o usta lone j jaźn i p sy - 
chicznej poszczególnych ras i  narodów i  jakośc iow ym  ich nie- 
zm iennym  stosunku, spaczyła się u Cham berlaina i in. w  sztu- 
cznie naciągnięte u teoretyzow anie  znanego k ie run ku  politycznego 
obliczonego na zam yd lan ie  oczu masom lud ow ym  przez u s ta w i- 
czne odwracanie ich  uw ag i od rzeczyw istego ich  w roga  i  skiero- 
w yw an ie  je j na Ż yda , ku  któ rem u rzeczyw iście odruchową nie- 
chęć czują. Jeszcze jeden p łaszczyk teore tyczny, niezgrabnie na- 
rzucony na nagie, p lugaw e ciało starego rozpustn ika , antysem i- 
tyzm u .

D użo już tych  te o ry i b y ło  i  w szys tk ie  p rzebrzm ia ły . T ło -  
maczono nienaw iść względem Ż ydó w  ich  odmową czczenia ba ł- 
w anów pogańskich; tłóm aczono ją  popełnionem  przed w iekam i 
przez pewną ich grupę przestępstwo: umęczenie wcielonego Boga. 
T łóm aczono ją  ich  nędzą i  ubóstwem, odcinającem się jaskraw o 
od wyższego dob robytu  ekonomicznego re sz ty  lu d n o ś c i; T łó - 
maczono ją  ich bogactwem  i  p łynącą  z tąd  pychą. T łómaczono 
ją ich  niechęcią do pracy p rodukcy jne j, tłómaczono ją  konku - 
rencyą, ja ką  m ało po trzebu jący Ż yd  w y tw a rza  na ry n k u  pracy. 
Tłóm aczono ją  ich  zacofaniem i n ieku ltu ra lnośc ią , tłóm aczono 
ją  opanowywaniem  przez nich w sze lk ich  prze jaw ów  wyższej k u l-  
tu ry  europejskie j. T łóm aczono ją  odseparowywaniem  się Ż yd ó w  
od społeczeństw rdzennych, tłómaczono ją  ich  w ciskaniem  się n ie - 
proszonem do w szystk ich  por tych  społeczeństw. TłÓma:'zono 
reakcyjnością  Ż ydów , jako  p rzedstaw ic ie li ka p ita lizm u , tłó m a - 
czono rew olucyjnością , Ż ydów , jako  typ o w ych  p ro le ta ryu szy . 
T łómaczono ich tchórzostwem , tłómaczono i  niebezpieczeństwem, 
ja k ie  przedstaw ia szalona odwaga Ż y d ó w -b u rz y c ie li. T łóm aczo- 
no ich fanatyzm em  re lig ijn y m , tłóm aczono i  ich bezwyznanowo- 
ścią. Tłómaczono...., czem zresztą ostatecznie nie tłóm aczono“ ....

W ieczna ba jka  o m łynarzu , synu jego i ośle. C oko lw iek 
zrob i Ż yd  i  ja k k o lw ie k  zrob i —  w szystko  to  będzie zawsze do- 
statecznym  m ateryałem  do zbudowania nowej te o ry i antysem i- 
tyzm u, do ״n iew ątp liw ego  i  pewnego“ ty m  razem w y jaśn ien ia  
p rzyczyny, dlaczego Ż y d  jes t szko d liw y . 1 w szystko  to  prze- 
b rzm ia ło ... Teraz tłóm aczą rasową niższością... I  to  przebrzm i. 
A le  a n tysem ityzm  zostanie, dopóki będzie na świecie is tn ia ł 
Żyd, ja ko  tu łacz  wśród ludów  osiadłych. A  nieustanne tw orze*
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nic now ych te o ry i tego z jaw iska  w  zależności od modnych chw i־ 
Iowo poglądów  pozwala l i  ty lk o  na sparafrazowanie s łów  T a lie - 
y ra n d ’a: teorye  slnżą do u k ryc ia  is to ty  z jaw iska .

P. M ateusz Mieses w y s tą p ił do w a lk i z dżyngoizm em  raso- 
w ym . N iem a ras czystych , tw ie rd z i niema k u ltu r  czys to -raso - 
w ych: wszelka k u ltu ra , w sze lk i ruch k u ltu ra ln y  p łodz i się z ze- 
tkn ię c ia  ras odm iennych. A le  p. Mieses nie zauw aży ł sam, ja k  
m im o w o li stopniowo ulega tem u samemu szow in izm ow i, ty lk o  
w  k ie runku  przeciw nym , w  k ie run ku  swojej w łasnej fak tyczne j, 
czy m yln ie  dotychczas defin iow anej rasy, semickiej. A u to r  to  
czuje, popraw ia  się co k ilk a  stron ic, (;odwołuje się znowu do o- 
m ylnośc i te o ry i o rasie czystej i  ku ltu rze  rasowej, lecz po k i lk u  
wierszach słabnie i  dowodzi wyższości znowu rasy  sem ickiej nad 
a ry jską .

A ry js k a  rasa jest jedyn ie  tw órczą , a ry jska  rasa s tw o rzy ła  
ca ły  dorobek duchow y ludzkośc i ; semici to  s ita  burząca, destruk- 
cyjna, —  tw ierdzą  apologeci an tysem ityzm u rasowego. A ry jc z y -  
cy, a zwłaszcza jasnow łos i ludz ie  północy, to  ty lk o ״  die blonde 
B es tie “ , dowodzi p. Mieses, to  ród W anda lów , k tó ry  p o tra f ił 
ty lk o  burzyć i  n iszczyć k u ltu rę  p raw ieczną ; a ry jc z y c y  —  to 
b ry ła  bierna i  bezkszta łntna, to m ie rzw a k tó ra  p lon dać może 
dopiero w  ze tknięciu  z sem itam i. A ry jc z y c y  to  p ie rw ias tek  żeń- 
sk i ludzkości, sem ici —  p ie rw ias tek  męski, zap ładn ia jący. Bez 
sem itów  św ia t nie w yszed łby  poza okres kam ienny, semici do- 
piero w yk rze sa li ogień z chłodnej b ry ły  a ry jsk ie j, i d a li św ia tu  
Prometeusza. A  w ięc górą semici ! E x  oriente l u x !

Bardzo to pochlebne d la nas, Ż ydów , jeże li jesteśm y semi- 
tam i, ale... ale... to  jes t ten sam ״ dziwnego rodzaju  szow in izm “ 
rasow y, w praw dzie  znacznie zm iękczony, bowiem p. Mieses 
w prow adzą n ow y p ie rw ias tek , bezsprzecznie c iekaw y i  w ażny 
zetknięcia ras, zapładniania  jednej przez drugą. B io log iczna za- 
sada w  zastosowaniu do h is to ry i k u ltu ry  wszechludzkie j. Heglów- 
ska teza i  antyteza, prowadzące ku syntezie ״ szka rła tnych  
szczytów  niebotycznego szczęścia“ .

*  :::

A  przyznać trzeba p. M icsesowi, że ap rio rycznych  założeń 
swoich dow iód ł pó m is trzow sku  z niezm iernie bogatym  zapasem 
fak tów  i  danych na poparcie swych dowodzeń, z gruntow ną zna- 
jom ością przedm iotu  i bogatą  erudycyą. Przedewszystkiem  roz­
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b ija  011 przesąd, id e n ty fiku ją cy  pokrew ieństw o rasowe, pokre- 
w ieństw o biogenetyezne, tkw iące  w  s ta łych  som atycznych cechach 
przechodzących z dziada na wnuka, z pokrew ieństw em  języko - 
weui, któ rego geneza jest czysto in te le k tu a ln ą  opartą  na naśla- 
dow n ic tw ie  lub  p rzym usie  po litycznym ״ . Bez względu na po- 
krew ieństw o fizyczne, w ędru ją  ję z y k i od lud u  do ludu , przeno- 
szą się z m iejsca na miejsce, ja k  piasek za podmuchem w ia tru “ . 
,P anow anie  języka , to  w y k ła d n ik  s i ły  fizycznej, oręża“ N ieza- 
leżnie od pokrew ieństw a językow ego s tanow i ludność E u rop y  
i basenu śródziem nomorskiego 3 g ru p y  rasowe zasadnicze, skrzy- 
żowane z sobą siln ie . W  po łudn iow ych  kra jach , H iszpa n ii i  W io - 
szech, są m iejscowości zamieszkane przez ludność jasnow łosą 
dlugoczaszkową. W  da lekie j i  zimnej S kandynaw ii znajduje się w y - 
spa po łudn iow ych, czarnow łosych dalekary jczyków -S zw edów . 
Cała E uropa  je s t zam ieszkałą nie przez rasy czyste, ty lk o  przez 
am a lgam aty rasowe, wśród k tó rych  p ie rw ias tek  a ry js k i b yn a j-  
mniej nie przeważa.

A ry jc z y c y  są in tru za m i w Europ ie . P rasta ra  ludność E u- 
rop y  - to  nie A rjow ie , lecz Ib e ry jczycy , E tru skow ie , k rew n i a- 
cy ty c h  ostatn ich. Pelasgowie, ko lon iśc i z A z y i M niejszej, K a - 
row ie  i Le legow ie. Północ E u ropy  za jm ow a li F innow ie  i ich 
w spółplem ieńcy, Mstowie, a c a ły  W schód europe jsk i — rozm ai- 
te ugro fińsk ie  lu d y . Te ostatn ie  prawdopodobnie b y ły  ab o rygę- 
nam i E uropy, zanim p rzysz li z A f r y k i  m erow ie  i za la li całą za- 
chodnią część aż do d a ltk ie j Skandynaw ii, zaś z A z y i p rz y b y li 
E truskow ie  i Pelasgowie osiedli na po łudn iow ym  krańcu E u ro - 
py w zdłuż pobrzeża śródziem nomorskiego.

Późnie j znacznie, gdy  k u ltu ra  ty c h  p ra ludów  E uropy na 
w ysok im ju ż  s ta ła  stopn iu  rozw oju , w ta rg n ę li A ry jc z y c y . N a jeźdźcy  
ci nie n a rzuc ili swojej k u ltu ry  zw yc iężonym ; przeciwnie sami 
zapożyczy li k u ltu rę  od nich, s ta li bowiem k u ltu ra ln ie  znacznie 
niżej. ״K a żd y  najeźdźca zw yc ięsk i s ta ł niżej k u ltu ra ln ie  od z w y -  
ciężonego. K a ż d y  podbój w y w o ły w a ł zawsze obniżenie k u ltu ry .  
P ię tno nadane przez try u m fa to ra  b y ło  zawsze pośledniejsze od 
poprzedniego“ . H e lle n i p ob ili Persów, bo s ta li n iżej k u ltu ra ln ie  
od nich; R zym  sk ruszy ł Grecyę, od k tó re j zapożyczył k u ltu rę : 
barbarzyńscy Teu ton i doprow adzili im perjum  rzym sk ie  do upadku.

K u ltu r y  p ra ludów  E u rop y  możemy się ty lk o  dom yślać. 
Z trudnością  gdzieniegdzie w yna jdu jem y je j szczątki. Bowiem 
barbarzyn iec-zdoby wca n iszczy za b y tk i, a p rzysw o jonym  o cdi la-



porn zniszczonej k u ltu ry  nadaje swoje w łasne im ię- G d yb y  nie 
M araton, nie w ied z ie lib yśm y n ic o Grekach; k lęska  H ann iba la  
o ca liła  d la  nas k u ltu rę  R zym u.

Szeregiem fak tów , drogą porów nania m ytów , im ion  i  nazw  
stw ierdza autor, że k u ltu ra  R zym u, to  ty lk o  kon tynuacya  k u l-  
tu r y  n ie -a ry jsk ich  E tru skó w , G recy zaś zapożyczy li się bardzo 
poważnie u swych m h łoa zya tyck ick  poprzedników . N aw e t gdy 
n as tą p ił ro z k w it R zym u, to  wszyscy w ie lcy  ludzie  okaza li się nie 
R zym ianam i k rw i czyste j, lecz potom kam i Ib e ry jc z y k ó w , C eltów  
lu b  E tru sków , a naw et S y ry jczykó w  i  Fen icyan, t.  z. nie A r jó w . 
1 później w  czasach Renesansu znowu te same p ra lu d y  E u ro p y  
w y s tą p iły  na w idow nię  św ia ta . Odrodzenie w łosk ie  to  dzieło 
Toskańczyków , dawnych E tru skó w ; ka to licyzm  odrestaurow ał 
L o yo la , B a s k i-Ib e ry jc z y k . To samo w id z im y  u S łow ian, gdzie 
k u ltu ra  swoista pochodzi od ugro fińsk ich  zeslow ianizow anych 
B u łga ró w . N ie można tego tłóm aczyć przypadkow ością , ani do- 
b robytem  ekonom icznym, że św ia tło  k u ltu ry  zawsze z ty c h  sa- 
m ych ognisk w y try s k a ło . B y ły  i  inne m iejscowości bogate we 
W łoszech, a jednak k u ltu ra  koncentrow a ła  się zawsze w dawnej 
E t ru ry i,  obecnej T oskan ii, w  li is z p a n ii zawsze przodow ała  naj- 
m niej zromanizowana, na jbardzie j ib e ry jska  K a s ty lja .

To ciągłość typ u  rasowego. To genjusz rasy. Germ anowie 
A ry jc z y c y  w  żyw io łow e j wędrówce, dostawszy się do k ra jów  
bogatych  i  k u ltu ra ln y c h , zn iszczy li tę  k u ltu rę  na długo. D zicy 
Arabowie,■Semici porzuciw szy ja łow e  pustyn ie  piaszczyste, B u l-  
g a rzy -u g ro fin i, wyszedłszy ze swych stepów ubogich, n a tych - 
m ias t nowe potężne k u ltu ry  s tw o rz y li.

A ry jc z y c y  sami n igdzie n ic nie s tw o rz y li. Germanowie bu- 
rz y li  ty lk o . Jasnow łosi L ib  jczycy  (K a b y le ) są do ׳ dzisiejszego 
dnia  barbarzyńcam i. T y lk o  w  ze tkn ięc iu  się z obcym fermentem 
posta ła  k u ltu ra  »aryjska«. Grecyę d a li św ia ta  jońscy Pelasgow ie ; 
S łow iaństw o-ugro fińscy B u łg a rzy  ; R zym -n ie a ry jscy  E tru skow ie ; 
W io c h y  współczesne — P iem ontczycy — L ig n ro w ie ; w olną- 
Szwecyę —  d a leka ry jczycy ; H iszpanię — ibe ry je zycy  k a s ty l i j-  

sey•
I  obecnie w szelkie  zdobycze k u ltu ra ln e  każdy naród za- 

wdzięczą pracy obcorasowców. F raneyę s tw o rz y li na jeźdźcy ger- 
mańscy F rankow ie , a język  francuski —- u k s z ta łto w a li N o rm a- 
nowie. M onarchję niem iecką zbudow ali S ło w ia n o -L itw in i, prnsą* 
cy. R osya zawdzięcza b y t swój i państwo swoje Skandynawom  
i Germanom.
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N ie  więcej od te j czysto-rasow ej te o ry i an tysem ityzm u 
w arta  jes t zdaniem p. Miesesa m odyfikacya  je j : teorya , że ta k
powiem, rasowo-geograficznego an tysem ityzm u , t. z. antagoni- 
zmu nie pom iędzy rasam i, lecz pom iędzy m ieszkańcami rozm ai- 
ty c h  części św iata . P ra ludzkość E u rop y , E tru skow ie , Pelaśgowie 
Ib  ero w ie i  iu. pochodzą w łaśn ie  z A z y  i i  A f r y k i .  K u ltu ra  g rec- 
ka i  rzym ska zawdzięczają bardzo dużo Semitom, zwłaszcza Fe- 
ni cyn 11 om i  Żydom , k tó rz y  gęsto sko lo n izo w a li w ysp y  i  p obrze- 
ża M orza Śródziemnego i A rch ipe lagu . S partańczycy podobno b y li 
spokrewnieni z Żydam i. F ilo z o fia  grecka je s t pochodzenia fenie- 
kiego. Tales i Zenon b y li  z pochodzenia Fen icyanam i.

T u  a u to r dosiada swego kon ika . »I le  razy  Europa  zetknę- 
ła  się z A zyą , dokładn ie j z Sem itam i, ty le  razy  lu n ą ł strum ień 
ożywczego prądu ku  Europ ie . Ż y w io ł sem icki... b y ł... s tym u lan - 
s m ju trzenuym , rozniecającym  słoneczne ś w ity , budzącym  k ie łk i 
do życia, wskrzeszającym  Europę z m a rtw o ty  p radzie jow ej. »Za- 
razk i wschodnie« przeobrażały się zawsze we ferm ent u żyźn ia ją - 
cej energ ii. Szeregiem dowodzeń z dziedziny f i lo lo g ii i m ito lo g ii 
dowodzi .przeciwnik a ry jsk iego  szow in izm u rasowego, że na js ta r- 
sza k u ltu ra  grecka jes t w gruncie rzeczy dziełem  Fen icyan; póź- 
n iej sza zaś —  to w y tw ó r skrzyżow an ia  w p ły w ó w  fe n ic k o -ż y - 
dow sko-egipskich. T ak  samo potężny R zym  b y ł l i  ty lk o  l i  che 111 
naśladownictwem  fenick ie j K a rta g in y , zkąd naw et w yw iezione!!! 
zostało ziarno późniejszej potęgi i dum y R zym u, prawo- 
dawstwa rzym skiego : 12 ta b lic  naśladow nictw o kodeksu A s s y - 
r y j  ozy ka H am m urabiego. M ito lo g ia  R zym ian  też posiada dużo 
p ie rw ia s tków  kartag ińsko-fen ick ich ; znaczna liczba  mężów stanu 
filozo fów , poetów, p ra w n ików  rzym skich  b y l i  to  Semiei. N aw e t 
na jleps i z im pera to rów  — to  F en icy an i e -K arta  g ińczy cy . Septi- 
mus Sewerus, A leksander Sewerus i F i l ip  z A ra b ii nie licząc w ie- 
lu  innych  w ładców  wiecznego m iasta. A  g d y  po upadku cesar׳ 
stw a R zym skiego Europa  cala pog rąży ła  się w  ciemności, zbu- 
d z ili ją  znowu do życia  S em ic i-A rabow ie, k tó rz y  zadzierzgnęli 
n ic i pom iędzy w iedzą k lasyczną a współczesną, zapoznali św ia t 
z A rysto te lesem , da li mu chemię i algebrę.

N aw e t d la A ״  r jó w  A z y  i m ie li Sem ici doniosłe znaczenie. 
Św ięte ks ięg i H indusów , sławne W e d y  i epopeje pisane są a lfa- 
betem a ra ine jsk ic li A z y a tó w “ ״ . Persowie, ja k  m imoza u le g a li 
sąsiedzkim w p ływ o m  i  fo rm o w a li się w edług każdorazowego po- 
w iew a w ia tru  z ziem i S em itów «.
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Słowem, dokąd spo jrzym y, wszędzie w id z im y  jedno : Sern 
zap ładn ia  Safeta i  Chama.

::: *

A u to r  w yprow adza  w n iosk i.
W b rew  teoryom  o antagonizm ie rasow ym  rozm aite  rasy 

zgodnie ż y ją  na jedne m te ry  to ry  urn obok siebie. U gro fińscy  M a־ 
dz ia rzy, ib e ry jscy  B askow ie , w ą tp liw ie  — a ry jscy  Orm ianie, 
rdzennie a ry js c y  Germanowie — w szys tk ie  te lu d y  ży ją  zgod- 
nie i  p rzy jaźn ie  obok siebie. T y lk o  Ż yd a  n ienaw idzą. A  przecież 
Ż y d  pow in ien być b liższy  A ry jc z y k o m  n iż u g ro fiń sk i M adzia r 
czy F inn , gdyż pochodzi z b liższe j fizyczn ie  i językow o g ru p y  
przecież w in ien  być b liższy, niż a la rodsk i O rm ianin , k tó ry  od 
niedawna dopiero p rz y b y ł do E u rop y , bo w spó łżycie  w  jednym  
klim acie , wśród jednakow ych w arunków  na tu ra lnych  m odyfiku je  
rasy, zb liża jąc je ku  sobie. B liższym  w in ien  być Ż yd  współcze- 
snym ludom  k u ltu ra ln y m , gdyż Ż yd z i najw iększe w artośc i d a li 
św ia tu ; oni mu d a li monoteizm , monizm filozo ficzny , e tykę  
współczesna; oni p ie rw si rozb ud z ili wśród lu d z i zm ys ł p iękna 
dla otaczającej n a tu ry  da li, ludzkości cel w zn io s ły  .i p ię kny  
kreśląc w iek  z ło ty , Ż y d z i d a li św ia tu  ch rys tyan izm  i  is lam , 
Ż ydz i wreszcie są tw ó rca m i ruchu, skierowanego ku  obdarzeniu 
w szys tk ich  lu d z i jednakow ym  zasobem środków  niezbędnych d la 
osiągnięcia jakna jw iększe j ilośc i szczęścia i  dobrobytu . N iem a 
k ra ju  i  niema ta k ie j dziedziny, czy w  nauce, czy w  sztuce,, 
czy w  p o lityce , czy w  re lig ii,  gdzie by  nazw iska  żydow skie  nie- 
ja ś n ia ły  pośród geniuszów. D oda jm y do tego, że w  ży łach  obec- 
nych  lud ów  »a ry js k ic h « p łyn ie  dużo k rw i żydow skie j, nabyte j 
drogą k rzyżow an ia  się z chrzczonym i Ż ydam i. A  jednak... a je- 
dnak... semiccy, odrębni, m arn i, barbarzyńscy chrześcijanie By- 
r y jczycy  cieszą się sym patyą A ry jc z y k ó w ; zasłużonego św ia tu , 
upodobnionego A rjo m , i  prawdopodobnie spokrewnionego b liz ko  
z A ry jc z y k a m i Ż yda  —  n ienaw idzą. D laczego?

»N ienaw iść rasowa nie ma ra cy i b y tu . Poza antysem ityzm em  
k ry ją  się czyn n ik i ca łk iem  innego rod za ju <. N ie  rasa lecz r e l i-  
g ia  stanow i o sym patyach i  a n typ a tyach  w zajem nych ludów . 
Chrześcijański W ęg ie r cieszy się poważaniem; pobra tym iec jego 
m uzułm ański T u rek  jes t przedm iotem  ogólnej n ienaw iści. Cel t y  c- 
cy  W a lijc z y c y  i  Szkoci ż y ją  zgodnie z A n g lik a m i pod opieką, 
jednego kościo ła . Ir la n d czycy  zachow ali tendencye s e p a ra tys ty - 
czne ze względu na różnicę re lig ijn ą .
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Ż ydó w  zawsze, od na jdaw nie jszych  czasów prześladowano 
za ich  re lig ijn y  separatyzm , w iecznie im  zarzucano, że w ierzenia 
i  pojęcia ludów , wśród lub  obok k tó ry c h  m ieszkali, nie staja, 
się ich w ierzen iam i i pojęciami. T a  odrębność Ż yd ó w  p rze trw a ła  
w iek i, p rze trw a ł też w ie k i antagonizm  względem  nich. P ow ie rz- 
chowna, ję z y k o w o -k u ltu ra ln a  a sym ilacya  nie w ysta rcza , asym i- 
lacya  w inna  dotrzeć do g ięb i is to ty  lu d zk ie j, do duszy i  je j 
w ierzeń. O słabia  re lig ijność  społeczeństw, ale pozosta ł rudym ent: 
antagonizm  względem w ierzących inaczej. N aw e t chrzest tego 
antagonizm u nie zatrze: pamięć o tern, że dany osobnik
pochodzi z g rupy , w ierzącej odmiennie, d ługo jeszcze trw a w ś ró d  
otaczających.

»A n tyse m ityzm u  rasowego niema. A n ty s e m ity z m  czerpie 
swe s iły  jedyn ie  z antagonizm u re lig ijn e g o «. N iecha j ludzie  
p rzyzna ją  się do tege i  niech odrzucą p rze ży tk i k u ltu r y  zam ierz- 
c lile j, niech w alczą z ideam i, teoretycznie  dawno już  przezwy- 
ciężonemi. 1״  nadejdzie k iedyś czas, k ie d y  nie będzie ani Głreka,
ani Ż yda , ani S cy ty , ani b a rba rzyń cy“ .

::: *
*

Czy można pracę p. Miesesa uważać za dzieło naukowe ?
N ie, bezwarunkowo nie. Jest to  p ięknie  i z ta len tem  nap i- 

sany duży a r ty k u ł p ub licys tyczn y , nie pow ierzchownie i  bez 
żadnych podstaw  p isany, ja k  w iększość prac tego rodzaju, lecz 
o p a rty  na g run tow ne j znajom ości przedm iotu , sumiennem opra- 
cowaniu m a te rya łu  i  g łębok ie j e rudycy i. A le  pracą naukow ą 
w  ścislem znaczeniu tego słow a ks iążka  p. Miesesa nie jest. 
Z resztą, zdaje się i sam au to r nie rości sobie żadnych p re tensy i 
do tego ty tu łu .

Praca p. Miesesa? posiada obok niezaprzeczonych za le t 
w szelk ie  w ady każdego a r ty k u łu  pub licystycznego i nadom iar, 
— pokreślam  to, —  t e n d e n c y j n e g o .  Oderwane fa k ty  , pośpieszne 
uogó ln ien ia , nieuzasadnione w n iosk i... Tendencya p. Miesesa jes t 
w y ra ź n ą : w ykazać wyższość m e-A rjów , zwłaszcza Sem itów , a 
pośród ty c h  nas, Żydów , i  na jb liższych  naszych pob ra tym ców  
przeszłości, Fenicyan, nad A ry jc z y k a m i. W  ty m  a p r io r i o ltręś- 
lonym  k ie run ku  dobrane zo s ta ły  fa k ty , u ję te  w  g ru p y  z b y t po- 
spiesznie uogóln ien iam i.

N a tu ra ln ie , żeby udowodnić p. M iesesowi, iż  ta k  samo: mo 
żna z e tn o g ra fii, m ito lo g ii i f i lo lo g ii porównawczej oraz k is to ry  

ydobyć moc fa k tó w , uzasadniających znow u wyższość k u itu r y



M O R I A f l156

i rasy a ry js k ie j, ja k  011 tego dokonał d la  udowodnienia w yższo- 
ści n ie -A rjó w , trzeba posiadać p rzyna jm nie j ty le  e rudycy i i zna- 
jo iności traktow anego  przedm iotu , ile  szanowny au to r. N ie  może- 
więc niżej podpisany rościć sobie p re tensyi do tego, b y  zbić au- 
to ra  z fa k ta m i w ręku. A le  sądzę, że w  w ie lu  w ypadkach sztu- 
czny dobór fa k tó w  i  pośpieszność uogólnień w rozpa tryw ane j 
przez nas p racy, rzuca się w  oczy sama.

W  w ie lu  w ypadkach  p. Mieses sam sobie przeczy. .Język 
tw ie rd z i 011 —  jes t synonimem podboju fizycznego ; zwycięsea 
narzuca go zwyciężonemu.

Czy zawsze? A ci sami B u łg a rzy , k tó ry m i a u to r się ta k  
zachwyca ? Z a tra c ili oni swój ję z y k  do tego stopnia, p rzy jąw szy  
ję zyk  p odb itych  przez siebie S łow ian  panuońskich, że zaledwie 
k ilk a s e t w yrazów  ugro fińsk ich  za trzym a li, obecnie każdy Ro- 
syanin, R usin , a naw et wogóle osobnik, znający ze 2 p rz y n a j-  
mniej ję z y k i s łow iańskie, może dość swobodnie czytać po b u ł-  
garsku.

A  Norm anow ie, zdobyw cy A n g li i  ? (Idz ie  jest ję z y k  fran- 
cuski, k tó ry  z sobą p rzyn ió s ł W ilh e lm  Zdobyw ca ? Czemu 
lu d y  bałkańskie zachow ały swoje ję z y k i ? Dlaczego R innow ie do- 
tych  czas nie zaczęli m ów ić po szwedzku ? A  i ję zyk  w ęg iersk i, 
ja k  tw ie rdzą  uczeni, to  ty lk o  zm adzia ryzow any żargon p o w s ta ły  
z m ięszaniny językó w  lud ów  p odb itych  : fo rm a ag lu tyn izu ją ca , 
ale ź ród lo s low y  słow iańskie, germańskie i  in. Zw yciężen i B ia ło - 
i  M a ło -ru s in i n a rzu c ili mowę swoją zdobywcom  — L itw in o m  do 
tego stopnia, że W ła d ys ła w  Ja g ie łło  przed chrztem  L itw y ,  i ca- 
łe otoczenie jego, wogóle ca ły  stan a ry s to k ra ty c z n y  nie m ó w ił 
wcale po lite w s k u .

N ie  jest też byna jm n ie j pew n ik iem , że zw ycięscy sto ją  
zawsze n iże j od zw yciężonych i obniżają k u ltu rę . W szak au to r 
sam wskazuje, że na jeźd źcy -A rab ow ie  w y d o b y li Europę z 1uro= 
ków  zdziczenia. C zyżby to  by ło  ty lk o  p rzyw ile jem  Se m itów ?  
A  czasy nowsze sta le  w skazu ją  nam, że zdobyw cy są zazwyczaj 
z m a łym i w y ją tk a m i k u ltu ra ln ie js i od zwyciężonych.

K tó ż  ośm ieli się tw ie rdz ić , że k u ltu ra  Jn kó w  czy A z tekó w  
b y ła  wyższą od h iszpańskie j w  c h w ili o dkryc ia  A m e ry k i ? Że 
N iem cy s ta li n iże j k u ltu ra ln ie  od pod b itych  lud ów  słow iańskich?  
Ze p ó łdz icy  Lapończycy wyżej s ta li od Szwedów, a Czurosze, 
Czeremisy, lu b  naw et kazańscy i  astrachańscy T a ta rz y  od Ro- 
syan? O niższości k u ltu ra ln e j zdobywców  można b y ło  m ów ić t y ł
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ko w  czasach zam ierzchłe j przeszłości, g dy  o zw yc ięs tw ie  stano- 
w iła  w y łączn ie  masa i  s iła  fizyczna a nie techn ika. Hunnow ie 
m og li pobić B urgundów , S łow ian  i  F ra n ków , ale T a ta rzy , z w y -  
cięscy barbarzyńskie j E u ro p y  wschodniej zosta li odparci pod 
L ig n ic ą . F rancyę  zw yc ięży li nie N iem cy, lecz nanczycie l ludo- 
w y  p rusk i; Rosyę nie s iła  m a łych  Japończyków , lecz ich techui- 

ka i  k u ltu ra .
N ie  możemy tw ie rdz ić  z pewnością, że k u ltu ra  s ta roży tnych  

A r jó w , R zym ian  i  G reków , b y ła  p roduktem  k u ltu r y  n ie -a ry j- 
skie j, w zględnie sem ickiej. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że zapożyczy- 
la  się ona i  od Sem itów, ale czy możemy tw ie rd z ić  z pewuos- 
c ią, że Sem ici nie żapożyczy li się od ras innych, i  od A r jó w  
a zya tyck ich  ? K a żd y  naród żyw y  w ym ien ia  p ro d u k ty  swojej 
k u ltu r y  na obce; bez w ym ia ny  niema życia . Przypadkow ość, że 
w ie lu  lu d z i w ie lk ich  w  R zym ie  t ochodzilo z Ib e ry i i  E t ru ry i 
nie. dowodzi, żeby ci w ie lcy  ludz ie  nie b y li  w łaśn ie  czys tszym i 
A ry jc z y k a m i od innych, z w y k ły c h  śm ie rte ln ików , urodzonych w 
K a la b ry i i  A p u li i ,  a może w łaśn ie  w  p roste j l in i i  po tom ków  
e trusk ich  lub  ib e ry jsk ich  em igrantów . I  sam a u to r w  innym  
rozdzielę swej p racy porzuca m yś l o !berach i  E truskach  i  z 
n iemniejszą pewnością dowodzi, że w ie lcy  ludz ie  R zym u b y li 
w łaśn ie  Sem itam i. B o b ry  znawca s ta roży tnośc i da lby  nam zuo- 
w u ca ły  szereg g łośnych nazw isk lu d z i urodzonych w łaśn ie  nie 
w  E tru ry i i  nie w  Ib e ry i, i  byna jm n ie j n ie-sem ickiego pocho- 

dzenia.
I  Renesans b y l dzieleni nie ty lk o  potom ków  e trusk ich . 

Czy rzeczyw iście można s tw ie rdz ić  pochodzenie rasowe tw ó rcó w  
odrodzenia aż od ta k  zam ierzch łych czasów, po tem, g dy  n a j- 
rozm aitsze lu d y  sk rzyżow a ły  się z sobą na Apeninach i  Czy 
nie można tego w y tłum aczyć  poprostu tem , że w  kra jach  ze sta - 
rą  k u ltu rą  b y ły  już  zawsze w iększe centra ku ltu ra ln e , środow i- 
ska, w  k tó ry c h  s k u p ia li się ludz ie  zdo ln ie js i bez różn icy  pocho- 
dzenia rasowego? I  dlaczego to  w  dziedzin ie budow y k u ltu ry  
współczesnej ca łą  zasługę p rzyp isyw ać  ty lk o  W  lochom  ? A  F la- 
m andczycy z Rem brandtem , Rubeusem, V an-Byckiem  i  in . na 
czele? A H olbe in , D ure r, naw et Ł u ka sz  K ra n a ch ?  Czy to  też. 
E tru sko w ie ?  Czy możemy stw ierdzić , ja ka  m ianow icie  k re w  p ly - 
nęla w  żytach  M u r illa  lub  Velasquez’a ? A czemu pom ijam y 
Baeoida \ N ew ton ’a, H um c’a i L ocke ’a, K a rtezyusza  i K ope r- 

n ika ?
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Wreszcie ostateczny, na jg łów n ie jszy  w niosek autora . Czy 
to  pew nik, że re lig ie  stanow ią o antagonizm ie społecznym  ? D la - 
czego la te rańscy  a ry jc z y c y  Ło tysze  i lu te rańscy  ugro finonw ie  
E tończycy n ienaw idzą N iem ców ?  Czemu W ę g ie r-k a to lik  dusi 
k a to lik a -S ło w a k a ?  O co się t łu k ą  jednow yznan iow cy Czesi i  
P o la c y , pob ra tym cy p lem ienni, w  C ieszyn ie?  Skąd w a lka  na 
śm ierć i  życie m iędzy praw osław nem i cze taw i B u łga ró w , Grre- 
kó w  i ICucowałachów w  M acedonii?  Z kąd  h is to ryczna , w  p rzy - 
sio w i ach uw ieczniona niechęć prawosławnego M a ło rus in  do p ra- 
wosławnego, ״M oska la “ . D laczego a u to r z ta ką  pewnością twier■ 
dzi że poczucie plem iennej jedności w śród W ęg ró w  i  w śród N iem - 
ców poprzedziło ich  zróżn iczkow anie  się na rozm aite  w yznan ia?  
C zyżby powodem tego m ia ła  być w ojna  trzydz ie s to le tn ia ?

.Słowem, p rzy  dobrych  chęciach, no i  na tu ra ln ie , w iększym  
od mojego zasobie w iedzy, można rozbić każde z tw ierdzeń p. 
Miesesa. Bo nie w  rasach i  nie w  re lig ia ch  tk w i rdzeń rzeczy. 
Rasa to  fo rm u łka  teoretyczna. Ras czystych  niema i  p raw - 
dopodobnie nie było . W  czasach h is to rycznych , dokąd sięgnąć 
możemy pam ięcią zb iorową, w id z im y  już  kong lo m era ty  ras i 
p lem ion, ta k  pokrzyżowane i  poplątane ze sobą, że tw ie rdz ić , iż 
dane plem ię jest bezwarunkowo te j, a nie innej rasy, z pewno- 
ścią niepodobna. Term in  powszechnie używ any ״  rasa“ nie jes t 
byna jm n ie j iden tyczny  z abstrakcyjnem , naukowem  pojęciem ra- 
s y . Je s t to  pojęcie zb iorowe d la  określen ia  pewnej sum m y cech 
zarówno fizycznych, ja k  in te lle k tu a ln y c li i  językow ych , a nawet 
czasami h is to rycznych , pow sta łych  już  drogą krzyżow an ia  i na- 
ś ladow n ic tw a . W  szczególności o nas, Żydach, jako  rasie, po- 
w iedzieć coś określonego jes t trudno . Już w  czasach przedhisto- 
ry cznych prześ liśm y ty le  krzyżow ań, zna jdow aliśm y się w  ta k im  
ko tle  wiecznej w ęd ró w k i i  zderzania się ras i  narodów, że tw ie r- 
dzić iż jesteśm y A ry jc z y k a m i można z ta ką  samą pewnością, 
ją k  i to , że jesteśm y Sem itam i czy A la ro da m i. Ję zyk  nasz h i-  
s to ryczny  na leży w praw dzie  do g tu p y  sem ickiej, n ie  czy to  ję- 
z y k  nasz w łasny, czy też w łaśnie narzucony nam zwycięzcom, 
przez zw yciężonych Chanaanejczyków, zresztą k to  może określić 
k to  tam  w łaśc iw ie  kogo zw yc ięży ł, naw et pod ług  B ib li i?  N ato- 
m ia s t fizyczny  ty p  nasz jes t mocno w ą tp l iw y : obok typow ego 
S enn ty znajdziesz w śród nas tysiące  jasnow łosych, b łę k itno ok ich  
typ o w ych  A ry jc z y k ó w , obok typow ego M ongoła  o skośnych 
oczach i w ys ta jących  kościach p o liczkow ych  —  tys iące  b ia łych
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M urzynów  o g rubych  m ięsistych  w argach i kędzierzawej w e łn ie  
na g łow ie .

W e d łu g  podań k ró l D aw id  i  C hrystus b y l i  ty p o w y m i A r -  
ja m i —  a zarazem narodowo Żydam i. Problem atyczność raso- 
wości Żydów  na zasadzie d ług ich  i  śc is łych  s tudyów  w ykaza ł 
jeszcze w  1900 r. D r. Ig n a cy  J u d t w  dziele swem ״A n tro p o lo - 
g ia  Ż yd ó w “ , a i  011 byna jm n ie j nie b y ł pierszym , k tó ry  doszedł 
do tego w niosku.

Podobnie i  re lig ia . N iem a un iw ersa lnych  re lig ii.  R e lig ia  
zm ienia się w  zależności od narodu ją  wyznającego. Inaczej w ie- 
rz y  fe ty  szy s ta -k a to lik  H iszpan, inaczej k a to lik -b ra n c u z  lub  N ie -  
miec. In n y  jes t is lam izm  T u rka , a in n y  dzikiego M urzyna  z p ó ł-  
nocnej A f ry k i,  lub  wewnętrznego b ud dys ty , C hińczyka. łDogma- 
t y  i  fo rm u łk i są te  same, ale treść odmienna.

N ie  re lig ia  ty lk o  jako  ta ka  s tanow iła  zawsze o separa ty- 
zmie Ż ydów  i  o niechęci względem  n ich innych  narodów. Cała 
skom p likow ana  masa rozm a itych  p rzyczyn  i  okoliczności z łoży ła  
się na nasze w y ją tko w e  położenie wśród ludów . R e lig ia  nasza 
to  w łaśc iw ie  zdogm atyzowana h is to ry a  narodu, okraszona w y ń i-  
ka m i filozo ficznych dociekań, do k tó ry c h  doszli a rys to k ra c i du- 
cha żydow skiego. Św ięta  zasadnicze upam ię tn ia ją  rozm aite  w y- 
darzenia z h is to ry i żydow skie j. B óg  żydow ski je d yn y  nie jes t 
w  gruncie rzeczy jedynym . In n y m  jes t B óg  p ięcioksięgu, a in -  
nym  B óg p ro roków  ; innym  zaś zupełnie B óg późn ie jszy z ostą- 
tn ich  czasów państwowego b y to w a n ia  Ż ydów . Ż yd , k tó rego  re - 
l ig ią  ongiś b y ła  filozo fia  jego h is to ry i narodowej, nie m óg ł upo- 
dobnie się, zżyć duchowo z lu d a m i czczącemi naturę. To go dzie- 
l i ło  od innych  ludów , ale to  b y ło  ty lk o  w  s ta rożytnośc i, gdy 
jeszcze k u ltu ra  i  re lig ia  b y ły  pojęciam i praw ie  identycznem i, 
późnie j p rz y łą c z y ły  się czyn n ik i inne. Cześć d la  swej k u ltu r y  
narodowej, am bieya narodowa, re lig ijn e  zdogm atyzow an ie rozm a- 
ity c h  zw ycza jów  i  fo rm  byna jm n ie j nie re lig ijn y c h , a narodo- 
w ych,do ubran ia  i fry z u ry  w łączn ie  zawsze w yróżn ia ło  Ż ydó w  
od innych  lud ów  i  masie żydow skie j, a nie w y b itn y m  jednos- 
tko m  pojedyńczym , — nie pozw ala ło  łączyć się z ogółem n ie- 
żydow skim , nie pozw ala ło  je j nadążać za szybciej rozw ija jącą  
się k u ltu rą  ty c h  innych ludów . W a lk a  orężna i  niezależność za• 
o s trzy ła  jeszcze ten antagonizm .

Późnie j ro le  się zm ien iły . U padła  k u ltu ra  wśród lud ów  Ru- 
ropy, a Ż y d , w yższy  k u ltu rą , dum ny przeszłością narodową,
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zna laz ł się wśród barbarzyńców . B a rba rzyńcy  ci zaś zna jdow a li 
się znowu na tym  stopn iu  rozw oju , g d y  re lig ia  id e n ty fik u je  • się 
z k u lt iu ą , i pom ni na prześladowanie p rzez Żydów  ongiś tw ó r-  
cy i cli le l ig i i ,  sami nie dopuszczali do a sym ilacy i, zam ykając 
Żydów  w  ghettach i ograniczając d la  n ich pewną ty lk o  dziedzinę 
życ ia  ekonomicznego. tej dziedzinie Żydz i  się w yspecya lizo- 
w a li, w yo d rę b n ili ekonom icznie, i  to  wycisnęło p iętno na dalszej 
h is to ry i żydostw a.

o d y  lu d y  się z w o ln iły  z p ie luch barba rzyństw a  i  fa n a ty - 
zmu re lig ijnego , za św ita ł jednocześnie okres ka p ita lizm u , nastą - 
p i l  okres ekonom iczny, zb liżo ny  do tego, w  k tó ry m  Pa lestyna  
zna jdow ała  się w  ch w ili zburzenia Je rozo lim y . Ż y d z i w yodrębnię- 
m  tra d y c y ą  tego okresu p rzechow ali, a będąc je d yn ym i je j 
p rzedstaw ic ie lam i, z biegiem  czasu u ję li ca łkow ic ie  w  swoje rę- 
ce funkcye p rzedstaw ic ie ls tw a  k a p ita łu ' Z tą d  nowa w a lka  z na- 
radzającym  się ka p ita łe m  n ie -żydow skiem , nowa nienawiść, no- 
w y  separatyzm . A le  k a p ita ł ״rdzenny“  ściślej zw iązany z po- 
d łożem kra jow ym , z m ateryałem  lud zk im  zaczął z w y -  
ciężąc, i spychać Ż ydów  do rzędu pro le ta ry  uszy. T u  znowu 
scysya z ludam i m ie jscow ym i, w yn ika ją ca  z konku rency i na ry n - 
ku pracy: now y antagonizm , n ow y  separatyzm  i... nowa porażka, 
w yp ie ra jąca  Ż ydów  do szeregów L um pe np ro le ta rya tu .

N ie w ą tp liw ie , i  różnice re lig ijn e  o d g ry w a ły  ca ły  czas rolę, 
ale nie koniecznie dom inującą.

Od czasów odrodzenia g łów nym  czynnik iem , separującym  
Ż y d ó w ,  b y ła  stopn iow o w ciąż w zrasta jąca  konkurencya  ekono- 
miczna, a już  na podłożu ekonomicznego odseparowania pod trz y  
my w al się śc is ły  separatyzm  k u ltu ra ln y  i re lig ijn y , przyczem 
oba te separatyzm y podsyca ły  się nawzajem. T łóm aczyć całą 
h is to ryę  ż y d ó w  ty lk o  jednym  z ty c h  czynn ików  jes t niepodo- 
bienstwem : b y ło  b y  to  z b y t śm iałem  uproszczeniem bardzo 
skom plikow anego problem u.

*  #

C oko lw iekbądź da się zarzucić p racy  p. Miesesa, ja k k o l-  
w iek  b ia k i można w y tkn ą ć  ze w zględu na p u b licys tyczn y  i ten- 
dencyjny je j charakter, na leży jednak przyznać a u to ro w i zasługę 
w piowadzenia bardzo ciekawej i ważnej zasady b io log icne j, wza- 
jemnego zapładniania  się ludów  k u ltu ra ln ie -tw ó rc z e m i s iłam i. 
Zasadę tę przeprowadza a u to r dość konsekwentnie i  ściśle, ten 
jedyn ie  b łąd  popełnia jąc, że ro lę czynn ika  męskiego, zapładnia-
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jącego sta le  i  tendencyjn ie oddaje n ie -A rjo m , zwłaszcza Semitom, 
N aogó ł jednak pracę p. Miesesa do tego samego rzędu za liczyć 
należy, — pod względem charakte ru , nie celu — co i  s łynne 
dzieło Cham berla ine’a.

Jednak jes t różnica pom iędzy Chamberlainehn i  Miesesem.
P ie rw szy — to  napastn ik , an tysem ita . Praca jego jes t oh- 

liczona na to , b y  uzasadnić potrzebę prześladow ania  grup setni- 
ck ich , recte Żydów . P. Mieses jes t obrońcą. G rom adząc fa k ty , 
w yprow adza jąc w n iosk i, u s iłu je  on dowieść, że Semici nie ty lk o  
nie są szkod liw i, ale w pros t przeciwnie, są dobroczyńcam i, lu d z - 
kości, a zatem nie nienaw iść i ucisk im  się należy, lecz w dzię - 
czność. Cham berlain naw ołu je  do w a lk i, Mieses do przym ierza♦

Z charakte ru  swego dzie łko p. Miesesa za liczyć  należy do 
prac apo loge tycznycli. I  to  jes t ideowo najsłabsza jego strona. 
T ak ich  apo loge ty  czny ch prac z jaw ia  się dużo w tedy , g d y  ż y -  
dostwo słabnie, zaczyna trac ić  w ia rę  w  siebie, zaczyna się czuć 
w  położeniu oskarżonego, k tó ry  odczuwa potrzebę tw orzen ia  się. 
L ig i ״  zur A bw eh r des A n tise m itism u s “  p ow sta ją  tam  i  w tedy  
gdy Ż y d z i n ic realnego, żywego dać nie mogą, i  muszą się u- 
ciekać do chwalen ia  przeszłością. Jes t to  jednak ta k ty k a  gęsi 
ze s łynne j b a jk i rosy jsk iego pisarza K ry lo w a , k tó re  się c h w a liły  
swojem i k a p ito lijs k ie m i prababkam i.

Cel ładny , ale droga fa łszyw a. ״Lecz w y , moje p rz y ja c ió ł-  
k i, zdatne jesteście ty lk o  na p ieczyste “ , odpow iada gęsiom ba j- 
kopisarz. 1 nam ta k  odpowiedzieć mogą.

N ie  o to  chodzi. A p o lo g ii i  obrony nie potrzebujem y, bo 
nie poczuwam y się do żadnej w in y . N iech dowodzą i  uzasadnia-i 
ją  ci, k tó rz y  się źle czują w  s־wojej skórze napastn ików , niech 
tw o rzą  teorye d la  u sp raw ied liw ien ia  swej z w y k łe j drapieżność 
zwierzęcej. M y  będziemy ro b il i  swoje.

Naród, k tó ry  żyje, naród, k tó ry  się szanuje, niema potrze- 

b y  uzasadniania p raw  swoich do życ ia  i do poszanowania. Ża- 
dne apologie nie pomogą, o ile  w y jd ą  z ust słabego. W i lk  za- 
wsze znajdzie dość argum entów, b y  pożreć jagnię . A  m y nie 
b rońm y się, nie m ów m y, ty lk o  poprostu  mu się nie dajm y.

N ie  mówiąc, nie dowodząc sw ych p raw  do życia , ż y jm y  i 
p racu jm y na te j jedyne j drodze, k tó ra  może doprowadzić Żydów  
do u.zdrowotnienia, s tw o rzyć  im  b y t społecznie n iezaw is ły  i  p rzy- 
sporzyć szacunek ogółu. P raw dz iw ie  lepsze ż y w io ły  wśród innych  
lud ów  już  obecnie rozum ie ją  naszą racyo, lub  zrozum ie ją ją



w kró tce . A gdy dopniem y celu, gdy  nam C ham berla in i n ic za^ 
szkodzić nie będą m og li, sam i naszą równość, czy wyższość o- 
k rzykną , i  z fa k ta m i w  ręku  dow iodą. T y m  im ponuje s iła , a 
fa k tó w  na poparcie wszelk ich tw ierdzeń m ają  zawsze podosta t- 
kiem.

Tędy droga...
Apolinary Hartglas.

J u b i l e u s z .
(50-lecie Haceftry).

״ ilacefira“ święci obecnie 50 letni jubileusz, pismo, lecz 
nie program.

Chaim Selig Słonimski był jednym z pionierów Haskali 
i chcąc stworzyć narzędzie w a lk i o swoje ideały — założył 
dziennik hebrajski ״ Hacefirę“ . Chciał on zbliżyć żydostwo ku 
źródłom europejskiej kultury, pokazać Żydom Europę.

Ale jakże dziwnie układają się wypadki i sprawy ? ״Ha- 
cefira“ dawno przestała pełnić posłannictwo pierwotne i stała 
się pionierką odrodzenia narodowego.

Bo nie prasa kształtuje życie, lecz przeciwnie. Gdy nowe prą- 
dy ogarniają społeczeństwo, gdy kie łk i nowych haseł w  bujną 
rozwiną się zieleń, — wtedy prasa albo zadość uczyni wymaga- 
niom chwili, — albo z posterunku swego zejść musi.

Dzieje ״ Hacefiry“  to obraz zmagań się i walk ideowych 
w życiu żydostwa rosyjskiego w ciągu ostatnich lat 50-ciu. 
Żywy dokument, świadczący o silnem tętnie życia, — dobitne 
świadectwo przeobrażeń w niem zaszłych i zmian.
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Gdy hasła liaskali na uw iąd zginęły starczy i nowe 
tchnienie owionęło przestwór żydowskiego bytu, — ״ łlacefira“ , 
wyczuła ich uzasadnienie.

Dla nowego poczęła pracować brzasku i słała w świat 
gońce, by głosić ideę odrodzenia żydostwa.

I stała się ״Hacefira“ zwiastunką nowej doby, heroldem 
narodowego odrodzenia i Żydów Europie pokazać chciała. — 
Habent sua fata libelli.

Zaczęła się walka wielka i ciężka. Podwójna. Z trudno- 
ściami na wewnątrz i zewnątrz. Wewnętrzne wysiłki skryte są 
przed okiem naszem, ale ileż męki kosztować musiało utrzymy- 
wanie płonącej pochodni kultury nowej, ile trudu budowanie 
mozolne gmachu kultury od dołu, od podstaw. A  wszystko 
w języku hebrajskim, ״ łiacefira“ nie burzyła, ona łączyła cha- 
rakterem swym żydow skim  różne obozy, ona była pomostem 
między pokoleniami, oddzielonemi od siebie przepaścią odmień- 
nego światopoglądu. — Utrzymać tę łączność, kulturę nową 
z zastanych sklepiać składników, — to praca godna Tytanów. 
״ Tej pracy sprostała —־ Hacefira“ . — 50 roczników to więcej 
jak 50 tomów, na łup wydanych bibliotecznego pyłu, — to nie- 
tylko kamienie milowe ru drodze rozwoju, ale są to podstawy 
dla wszelkiej przyszłej działalności. Dziennikarstwo hebrajskie 
ciężką przebyło próbę, lecz z próby tej wyszło zwycięsko. 
Szkoła półwiekowa nie minęła bez śladu.

Oto dziś mamy dziennik europejski, na nowoczesnej 
utrzymywany wyżynie, — o zespole pracowników wybitnych 
i zdolnych, — mamy organ, który zdołał pozyskać sobie popu־ 
larność i miłość niezwykłą. — Mamy pismo par excellence 
żydowskie.

Życie współczesne wymaga gorączkowej gonitwy i nie 
pozostawia wielu chw il wolnych dla wspólnego współżycia 
ludzi. Towarzyski Żyd odczuwa jako brak, że nie może pójść 
między swoich, by zaczerpnąć u nich nowinek. Dawniej, syna- 
goga wypełniała tę lukę, — dziś ze wzrastającą walką życiową, 
ze zobojętnieniem dla religii — pismo żydowskie wzięło na 
siebie rolę nauczyciela, kaznodziei, doradcy i przyjaciela. Pismo 
to dla Żyda nie tylko źródło wiadomości, to nie tylko sposób 
zaspakajania ciekawości, ani też okno na świdt wybite, ono 
dlań przedstawia zaspokojenie społecznej ^potrzeby.
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W ięc tern większe znaczenie ma ״ flacefira“ , że zdołała 
odpowiedzieć temu zadaniu, że zdołała przykuć do siebie czy- 
telników, że umiała nawiązać z nimi ścisłe węzły sympatyi 
i szczerej przyjaźni.

Niech w ięc uznanie powszechne, z jakiem od lat się spo- 
tyka i nadal będzie jej udziałem, my zaś w tej pięknej chw ili 
jubileuszu ślemy łlacefirze grom Kie ״Jiszar Koach“ .

/•

B i b 1 i o g r a f i a .

N o w a praca o historyi Żydów  w  Polsce.
(Dr. I. Sch ipper: Studya nad stosunkami gospodarczymi Ż ydów  

w Polsce podczas średniowiecza).

Dzięki ogromowi badań koryfeuszy historycznej wiedzy 
żydowskiej posiadamy dokładny obraz dzisiejowy duchowych 
przewodników żydostwa podczas dyaspory, ale brak nam obrazu 
dziejowego Żydów w Polsce, brak nam historyi pracy. Dotych- 
czasowe opracowania historyi żydów  polskich jak : Sternberga, 
Kraushara, Maciejowskiego, Perlesa, L. Gumplowicza i H.Nuss 
bauma so albo przestrzale albo traktują tylko ogólnie o historyi 
Żydów w Polsce, w  każdym razie są niedokładne i niewy- 
starczające.

Dr. Schipper uświadomiwszy sobie w ie lką lukę, jaka 
przeziera z historyografii żydowskiej opracował Żyda polskiego, 
co nie z ducha bogactw, ale z rąk pracy, lub ze zdolności 
swych spekulacyjnych snuł w przyszłość pamięć o sobie“ . 
Obszerna ta rozprawa zamyka w  sobie 3 stulecia w ieków  śred- 
nich (X II — X V  w.) i opracowana w formie monografii, traktu- 
jących o działalności gospodarczej Żydów w  Polsce, oparta 
jest na obszernym surowym materyale źródłowym, jak relacyach 
geografów arabskich, korespondencyi Chagana Józefa, kronikach, 
wydawnictw ie Berschadzkiego (Ruski-jewrejski Achiw), nie- 
wydanych dotąd księgach wójtowskich, radzieckich i ławni- 
czych Krakowa i Kazimierza z X V  w. Autor omawia obszernie 
gospodarkę rolniczą , handlowe1, i  kredytowa również ówczesne 
stanowisko prawne Żydów w Polsce. Zastanawiając się nad kwestyą 
kwalifikacyi !migrujących do Krain polskich żydowskich pod- 
miotów gospodarczych w  czasach najodleglejszych dochodzi 
Schipper do rezultatu, że Wschód (Chazarya i państwo bizan. 
tyjskie) dostarczał Polsce żywiołu żydowskiego o charakterze
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przeważnie rolniczym, a z Zachodu płynęły do ziem polf 
elementy żydowskie o chaiakterze kupieckim (Radanici, h; 
rze niewolnikami). Żydowscy emigranci ze Wschodu w  c 
gdy Polska była krajem przeważnie myśliwsko-pszczelm 
rozwinęli na ziemiach polskich rolnictwo i im przypada za 
szerzenia wyższych typów gospodarki rolnej. Do 13 w- s 
kamy Żvdów  na ziemiach polskich albo jako niezaleź 
właścicieli ziemskich lub jako żydowskich chłopów, os- 
nych na gruntach książęcych. Niedługo jednak Żydzi dor 
swobód. Szlachta polska 1 kler rozpoczynają z w . X III s 
matyczne rugowanie Żydów z roli, a ograniczenia królów 
skich, jak immunitet Bolesława W stydliwego 1262, Bolesł 
Kaliskiego 1264 i w. i — wedle których Żydzi rolnicy pod 
dają pod juryzdykcyą książęcą, stają się serwi camerae i nie 
wolno im ziemi zakupywać — niszczą kolonizacyę żydowską. 
Żyd wyparty z rolnictwa staje się dzierżawcą majątków ziem- 
skich, ceł, myt,׳ a dalej kramarzem, szynkarzem i młynarzem. 
Dręczony uciskiem kleru polskiego i szlachty, pogromami go- 
spodarczymi chłopów, którzy w idzie li w  Żydach bezpośrednich 
ciemięzców i prześladowaniami samych kró lów  polskich typ 
Żyda wiejskiego w X V II w  zupełnie karleje.

Żydzi przebywający w miastach, w idząc nieszczęsny los 
swych braci wiejskich przerzucają się do takiego źródła zarób- 
kowania, gdzie nie obiawiają się konkurencyi ani w a lk i o byt. 
Żydzi stają się w  XIV w. twórcami handlu polskiego. Snać do- 
tychczasowi prześladowcy Żydów w iejskich odczuli nader 
potrzebę Żydów w  handlu, bo oto równocześnie z ograniczę- 
niami rolnictwa żydowskiego spotykamy się z licznymi przy- 
wilejami ochronnymi jak : Kazimierza W ielkiego z roku 1334,
1364, 1 3 6 7 , W ładysławy Jagiełły 1387, przywilej Bolesławo — 
Kazimirski -  zapewniającymi Żydom swobodę podróżowania 
po całem państwie i wszelakie ułatwienia. Muszą zniknąć owe 
fantazye o Eldoradzie żydowskiem w Polsce, o tej osławionej 
,,gościnności“ , z jaką miano Żydów w  Polsce przyjmować, 
a którą współcześni Polacy głoszą z emfazą, jeśli uprzytomniany 
sobie momenty warunkujące pobyt Żydów  i handel żydow ski 
w  Polsce.

a) Szlachta, inicyującą pogromy żydowskie na wsi zajmuje 
przychylne stanowisko wobec Żydów -kupców , gdyż proteguje 
ich jako swych k r  edytorów.

b) K ró low ie polscy popierają handel żydowski i wydają 
przywileje ochronne, gdyż Żydzi jako servi camerae dostarczają 
im olbrzymich sum w formie opłat lub pożyczek. Zwłaszcza 
Jagiellonowie ustawicznie walczący z powodu swej hojności 
i lekkomyślności z kłopotami finansowymi i w dodatku trapie- 
niu nade! słabym kredytem osobistym bardzo potrzebowali 
Żvdów. Żydzi są podporą skarbca królewskiego.



,Ważnymi też momentami sprzyjającymi rozwojowi handlu 
skiego są:
) brak chrześcijańskiej orgamzacyi kupieckiej, na w zór 
wiecznych gild kupieckich na Zachodzie, któraby miała 

u obronę kupiectwa nieżydowskiego.
) Solidarność Żydów  polskich — np. częste wypadki 
mstwa pospólną ręką, polegającego na tern, że Żydzi tej 
gminy przyjmują poręczenie za danego Żyda — pozwą- 
na współne działanie kupiectwa żydowskiego.
) Okoliczność, że od Polski aż na południowy Wschód 

onstantynopola znajdował się długi łańcuch gmin żydów - 
1 , tworzących jakoby stacye handlowe, gdzie Żydzi polscy 

mogli od swych współwyznawców zasiągnąć różnych informa- 
cyi o targach, drogach, cenie towarów itd.

d) predestynacya handlarzy żydowskich do handlu ich ze 
Wschodem mająca swe źródło w  w iekowej tradycyi i dokładnej 
znajomości stosunków wschodnich.

(D. n.)
D. Erdtracht.
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Jiid ische Geschichte yon der Zersto rung  des I I  Tcm pels b is 
zur Głegenwart in  Charakt.erbildern d a rge s te llt von S. M u lle r 
S tu ttg a r t 1911.

Oddawna daw ała  się odczuwać potrzeba popularn ie  napisa- 
nej h is to ry i żydow skie j d la  m łodzieży, k tó ra b y  s łu ży ła  nie ty le  
celom naukow ym  ile  raczej budzeniu m iłośc i i szacunku do na- 
szej przeszłości. K s iążka  S. M u lle ra , z k tó re j przeb ija  podobna 
tendencya, odpow iada jednak ty lk o  w  części tem u celow i, bo au to r 
sto jąc na stanow isku w yznaniowem , w id z i pow ołanie ״ żydow skie j 
społeczności re lig ijn e j“ w m״  isy i m iędzy narodam i“  i  zapoznaje 
w  zupełności ta k  dla nas w ażny czynn ik  narodowy.

A u to r  charakte ryzu jąc na jw yb itn ie jsze  postacie z h is to ry i 
naszej na t le  epoki, w  jak ie j ż y l i  i  d z ia ła li, daje ty lk o  powierz- 
chowny obraz dziejowego rozw oju  narodu żydow skiego od zbu- 
rżenia d rug ie j św ią ty n i w  r. 70. po dzień dzis ie jszy, we wszy- 
s tk ich  jego przejawach, w jego chw ilach górnych i  chm urnych. 
A u to r  w  swej szczerej naiwności w ie rzy  m im o ty lo k ro ty c h  za- 
w odów  w  dobrą wolę i sumienie E u ro p y  i  ostateczne zw yc ię - 
stwo p ra w d y  i sp raw ied liw ośc i, pokłada też w ie lk ie  nadzieje 
w  tow arzys tw ie ״  zur A b w e h r gegen den A n tise m itism u s “ , zapom i- 
nająć snać o tem, że in s tyn k to w n a  n ienaw iść do Ż ydów  tk w i
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w  duszy ludów  chrześcijańskich, a a n tysem ityzm  w  swyeh 1 
n ych  form ach, ja k  ekonom iczny, lub ״  postępow y“ (bodaj to  !. 
rów n ież  nie jest ta k  pow ierzchow nym , b y  go gołos łow nym  
choćby na js iln ie jszym i argum entam i zw alczyć można. I  w  te ! 
w łaśn ie  m ylnem  ząlożemu, w  te j fa łszyw e j tendencyi leży  b łą  
ks iążk i. A  au to r jes t zaślepionym  w swęj tendencyi ta k  dalece, 
że pom ija praw ie  zupełnie nowoczesny ruch społeczno- narodow y, 
syonizm , o k tó ry m  ty lk o  mimochodem wspomina jako  mniej 
ważnem zdarzeniu w  u lic y  żydow skie j. Chcemy w ierzyć, że niema 
w  tern złej w o li, rozmyślnego fa łszow ania  oczyw iste j p raw dy. 
W  każdym  razie niezaprzeczona zasługa to  autora , że da ł do 
rą k  m łodzieży książkę, z k tó re j się nauczy kochać i  czcić w ie l- 
ką  przeszłość swego narodu.

Ż yczyćby sobie należało, b y  i w  p o lsk im  ję zyku  p o ja w iła  
się ks iążka  podobna, ale ow iana duchem narodowym.

A . In s le r

G abrie l Riesers Leben und W irk e n  ) von R e k to r Jos. 
Feiner. Y e rla g  von Glustay Engel L e ip z ig  1911.

Żywe uczucie sym p a ty i d la  w ie lk iego  szermierza i  bojo- 
w n ika  o rów noupraw nienie  Ż ydów , b ije  z k a r t  k s ią żk i o G abrie lu  
Rieserze. A u to r  mało ty lk o  m ów i od siebie, dając g łos samemu 
R ieserow i. Poznajem y tu  w  całej pe łn i nieustraszonego t r y -  
buna pokrzyw dzonych i  uc iskanych ״ w spó łw yznaw ców “ , mówcę 
parlam entarnego, k tó ry  powagą swej osoby dostąp ił godności 
drugiego w iceprezydenta zgromadzenia narodowego.

Z przyjem nością, p raw ie  jednym  tchem czy tam y m iłą  tę 
książeczkę, i  odk ładam y ją  z uczuciem wdzięczności d la autora  
za skreślenie nam ta k  pięknego obrazu osoby R iesera. G abrie l, 
dziecię rodz iny żydow sk ie j, k tó ra  w yda ła  z pośród siebie k i lk u  
bardzo w y b itn y c h  uczonych i  rab inów , urodzeniem i  w ychow a- 
niem należał do żydostw a. A le  natura  jego szlachetna, o w y - 
b itnych  cechach w yb u ja łe j indyw idua lnośc i, niezależną w  zda- 
n iu, o ryg ina lna  w sądzie, skłonna do sz lache tnym  poryw ów , 
w y ry w a ła  się z ciasnych ram  wyznaniowej społeczności, z ży- 
dowskiego ghetta . On, w nuk rab ina  Rafaela Kohna, k tó ry  z trze - 
ma in n y m i na jw yb itn ie jszym i rab inam i N iem iec, chcia ł obłożyć 
k lą tw ą  ty c h  w s z y tk ic h , coby się p o w a ży li używać tłum aczeń 
b ib lii Mendelsohna s ta ł się jego gorącym  w ie lb ic ie lem !... Rzuca- 
jąc się w  objęcia E u ro p y  i je j k u ltu ry , pozostał jednak Żydem■, 
T y lk o  że wyrazem  jego żydostw a  b y ła  re lig ia . Z narodowości 
z rob ił ofiarę.., P ope łn ił ten sam błąd, co w ie lu  przed n im  i po 
nim . N i(' u m ia ł po łączyć p a try o ty z m u  państwowego z narodo- 
w y in , m iłości k ra ju  i  ludz i, w ś ró d k t ó rych  ż y l p raw am i ludz i, z k tó

*) P ism a i l is ty  R ie se ra  o p ra c o w a ł i w y d a ł D r. M , Is le r .



łona wyszedł. P raw  i  ludzkiego tra k to w a n ia  ża.dał za cenę 
przeczen ia  się jaźn i narodowej. I  ja k k o lw ie k  m y się na to  za 
ic w  świecie zgodzić się nie chcemy i  nie zgodzim y, ja k k o l-  
dek nie w ie rzym y  w  dobrą w olę  E u rop y , do k tó re j sum ienia 
pe low a ł R ieser w  im ię  sp raw ied liw ośc i i ludzkości, ja k k o lw ie k  

s to im y  na stanow isku , że nie szukanie pom ocy u obcych, nie
em ancypacya, jeno w łasne s iły  i samopomoc są gwarancyą 
lepszego ju tra , przyznać jednak m usim y, że w iara  w  prawdę 
i  spraw iedliw ość, ja ką  ż y w ił R ieser b y ła  szczerą i  serdeczną, 
że m iłość jego dla braci uciskanych i prześladowanych b y ła
gorącą p łom ienną i  bezgraniczną... 1 za tę w iarę  szczerą acz
naiwną, za tę  m iłość gorącą w inn iśm y mu szczerą wdzięczność 
i  hołd. A m ir.

O d R edakcyi.
N um er n in ie jszy w ychodzi ze znacznem opóźnieniem , za 

k tó re  przepraszam y Szan. C zyte ln ików .
P rzy  te j sposobności m usim y jed na k  w yraz ić  ubolewanie 

z pow odu ta k  małeg־o zainteresowania, z jak iem  sp o tka ły  się 
usiłowania nasze około  podniesienia  poziom u ״ M o r ii“  wśród 
łudzi, za jm ujących się w  G a licy i p racą pub licystyczną. Trudno- 
w pros t zrozum ieć p rzyczyny  te j apa ty i. Czyżby ic ii zdaniem 
praca nad uśw iadom ieniem  m łodzieży b y ła  zbyteczną, lub  nie 
godną  w ys iłkó w  ? W o lim y  nie odpow iadać na te  pytan ia .

• Z tern w iększem  zadowoleniem  przychodzi nam w spom nieć 
o powodzeniu naszych usiłowań w ty m  k ie run ku  w Kró lestw ie. 
Szczery nasz druh  p. H a rtg la s  z podziwu godną gorliw ośc ią  
w spółdzia ła z nam i czynnie, —  w W arszaw ie  pow sta je dz ięk i 
s ta ran iom  tam te jszych  p rzy jac ió ł naszych zawiązek subkom ite ta  
redakcy jnego . Już w  najbliższej przyszłości będziem y w  stanie 
p rzyob lec w  realne ksz ta łty  m yśl duchowego k o n ta k tu  z b raćm i 
w  Kró lestw ie.

W  roku  jub ileuszow ym  o tw ie ra ją  się d la ״M m ii“  w id o k i 
p iękneg־o rozw oju , od poparcia  og־ółu zależy ich  urzeczyw istn ienie.
_____________    Redakcya ״M ori i “ .

Od Wydawnictwa.
W  na jb liższym  numerze po jaw ią  się a r ty k u ły  : D ra  Leona 

Reicha p. t. ״Mojżesz Hess“ (na tle  epoki), f ) ra  M icha ła  R in g i a 
p. t. H ra b ia  B ran ick i o k w e s ty i żydow skie j, M . Miesesa, Ł . 
S te rłinga  (W arszawa), Adam a M inza (W arszawa) i  i.

REDAGUJĄ: NATAN CZACZKES i JAKÓB BRENNER.
W y d a w c a  i re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Jakób Griinberg. 

D ru k a rn ia  Ig n . Jaągera , L w ó w , Pasaż H ausm ana  5.



Odpowiedzi Redakcyi.

B. Schorr Wiedeń Dziękujemy za pamięć. Serdeczne pozdro- 
w iśnia.

Dow Ben Pinkas. Tłumaczenie psalmu nierównomierne. N ie 
umieścimy.

J. N. Lwów. Znać ta lent. Radzim y pracować dalej w tym  
kierunku. W iersz jeszcze się nie nadaje.

C. /C Drohobycz. N ie umieścimy.
L. P. Tarnopol. Osoba Feierberga by ła  już omawianą k ilka * 

kro tn ie  w M״  o rii“ . A r ty k u ł Wasz nic nowego nie przynosi. — 
Czy nie moglibyście opracować innej postaci z lite ra tu ry  hebraj- 
sklej ?

W krótce opuści prasę

CUDOWNY GRANAT״
zbiór przepięknych b a śn i i  powiastek 

z ilustracyami, Wilhelma Wachtla
Cena 3 Kor. ■

Zam awiać można w  Administracyi Haszacharu
L W Ó W , Podlewskiego 5.

R . L O W IT , W ien  I. Rotenturmstrasse 22 A .

Spezialbuchhandlung fe r  jiidische Literatur
Soeben crschienen and gegen Vorhereinsendung des Betrages franka zu beziehen

TH E O D O R  HERZL, Feuilletons,
2 Bandę. Elegant broschiert K 7'20, in elegant Leinen gebunden K  9"60
Der Preis der leit langer Zeit vergriffencn ersten Auflage war K f 440־, so dass die 
jetzige Auflage ein wirklicher Gelegenheitskauf ist. Diese Meisterwerke des grossen 

Fiihrers gehóren in dem Biicherschrank jedes Judea.
Ferner offerieren w ir :

Theodor Herzl, Solon in Lydien.
SchauspieL in• 3 Akten. Yergriffen ! Elegant broschiert Statt K 2*40, nut K I 40־.

R. L O W IT , W ien  I. Rotenturmstrasse 22 A .



L’EC HO SI O״ N , ״ . ״
■ 1 ■■■ ׳;׳־ ׳■״״ '■" Parai ssant  l e* 10 de chaque M o i* = ׳ 

A b o n n em en t:
F ran ce  e t C o lo n ie *. E tran g er.

Man. 5 francs. Mail. 5 francs.
Six Mois 3 ״ Six Mois ' 3 ״

A dm ińistration : M . A ro nstam , 21, R ue d e  la  T o u r  d ’A uverg ne , P arł*•

APOLINARY HARTGLAS.

TERYTORYUM a NARÓD
I I. wydanie, znacznie rozszerzone i powiększone

Cena egzemplarza 80 hal.

Zamawiać: M0RIAH Lwów, Podlewskiego 5.

DO PA LESTYN Y (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdą sobotę parowcem pocztowym linii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do Jaffy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandry!. Z Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazdy: 4 1/2 dnia.

(Zmialy w planie podróży zastrzeżone.)
Tryest—Jaffa (linia syryjska) III KI, Fes. 50•— bez utrzym. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp. IV. kl. )p 
Port Said-Jaffa (lin. syryjska 111. kl. j • ״“ ” יל ־ '  
Tryest—Aleksandrya (1. posp). Ul. k l.)Pw' 29' “ ” ״ 

Port Said -  Jaffal in. syryjska) 111. kl. } cs ־־ ״ מ ־ 
Tryast—Jaffa (linia syryjska) 11. kl. Fes. 146 60 ״ ״  
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 1. kl. Fes. 303•60 z utrzymań. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp.)II. kl. )״
Port Said—Jaffa (1. syryjska) 11. kl. ך CS- 2 »
Port Said -  Jaffa (I. syryjska) 1. kl. Fes. 393 60 z ״
Ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, poleconjt rzez

Syonistyczne Biuro Centralne we W iedniu.
Bezpośrednie karty podróży wydaje Dyrekcja Aastryackiete 
Lloyda w Tryeście i Jeneralna Ajencja Austryackiego Lloyda 

Wiedeń I., Karntaerring 6.


